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Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej
św iatowegoPrezydent Rzeczypospolite j P o lsk ie j B O LE S Ł A W  B IE R U T  

p rz y ją ł dn ia  24 m arca b r. na au d ienc ji Am basadora N a dzw y­
czajnego i  Pe.nomocnego Z w ią zku  Socja lis tycznych R epub lik  
Radzieckich Pana A R K A D IJ  A. SO BO LEW A , k tó ry  z łoży ł P re ­
zyden tow i R.P. lis ty  uw ie rzy te ln ia ją ce .

S k łada jąc lis ty  u w ie rz y te l­
n ia jące  Pan Am basador A rk a -  
d i j A . Sobolew w yg ło s ił nastę­
pujące przem ów ienie:

P A N IE  P R E ZY D E N C IE ,

M am  zaszczyt w ręczyć Panu 
lis ty  uw ie rzy te ln ia jące , k tó ry ­
m i P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
Z w ią zku  S ocja lis tycznych Re­
p u b lik  Radzieckich ak re d y tu je  
m n ie  ja ko  Am basadora N ad­
zwyczajnego i  Pełnomocnego 
Z w ią zku  S oc ja lis tycznych Re­
p u b lik  Radzieckich, oraz lis ty  
odw o łu jące  m ojego poprzedn i­
ka.

P rzy jazna , sojusznicza w spó ł­
praca m iędzy Rzeczpospolitą 
P o lską i  Z w ią zk iem  S oc ja lis ty ­
cznych R e pu b lik  Radzieckich 
ro z w ija  się pom yśln ie  ku  głębo­
k ie m u  zadow oleniu na rodu ra ­
dzieckiego, zgodnie z zaw artym  
m iędzy naszym i k ra ja m i „U k ła ­
dem  o P rzy ja źn i, Pom ocy Wza­
je m ne j i  P ow ojenne j W spół­
p racy“ . Naród radz ieck i szcze­
rze w ita  poważne osiągnięcia 
bra tn iego narodu polskiego w  
dziedzin ie  dalszego um acnian ia 
ludow o-dem okra tycznego u s tro ­
ju  R zeczypospolite j P o lsk ie j. 
N a rod y  Z w ią zku  Radzieckiego 
z w ie lką  sym patią  i zadowole­
n ie m  śledzą w ie lk ie  osiągnięcia 
ludow o-dem okra tyczne j P o lsk i 
na  po lu  odbudow y i  rozw o ju  
gospodarki na rodow e j i  życia 
ku ltu ra lneg o .

P rzystępu jąc do w y k o n y w a ­
n ia  obow iązków  Am basadora 
Nadzwyczajnego i  Pełnom ocne­
go Z w ią zku  Socja lis tycznych 
R e pu b lik  Radzieckich w  Rze­
czypospo lite j P o lsk ie j pragnę 
Pana zapewnie, Pan ie Prezyden 
cie, że w szystk ie  m oje w y s iłk i 
będą sk ie row ane ku  dalszemu 
um ocn ien iu  dobrosąsiedzkich 
stosunków  i p rzy jaźn i m iędzy 
nasz> m i na rodam i oraz ku  d a l­
szemu rozw o jo w i w spó łp racy 
po lityczn e j, gospodarczej i k u l­

tu ra ln e j m iędzy Z w iązk iem  
Socja lis tycznych R e pu b lik  Ra­
dzieckich i  Rzeczpospolitą P o l­
ską. Zacieśnienie p rzy jaźn i i  ści­
s łe j w spó łp racy m iędzy naszym i 
k ra ja m i stanow ić będzie n ie ­
w ą tp liw ie  poważny w k ła d  w  
dzie ło zapew nienia m iędzynaro­
dowego po ko ju  i  bezpieczeń­
stwa.

P ozw o li Pan, Panie Prezyden­
cie, w y ra z ić  nadzieję, że w  m o­
je j dz ia ła lności ja ko  Am basa­
dora Nadzwyczajnego i Pełno­
mocnego Z w ią zku  S oc ja lis tycz­
nych R e p u b lik  Radzieckich 
spotkam  się ze s trony  Pana, ja k  
rów n ież ze s trony  Rządu Rze­
czypospo lite j P o lsk ie j z niezbęd 
ną pomocą i  poparciem .

P rezydent RP  odpow iedzia ł:
P A N IE  A M B A S A D O R ZE ,
Rad jestem  p rzy jąć  z rą k  pań­

sk ich  lis ty  uw ie rzy te ln ia ją ce , 
k tó ry m i P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej Z w ią zku  S oc ja lis tycz­
nych R e pu b lik  Radzieckich a - 
k re d y tu je  Pana w  charakterze 
Am basadora Nadzwyczajnego i  
Pełnomocnego p rzy  m o je j oso­
bie.

P rzy ja źń  i  stale pogłębia jąca 
się sojusznicza w spółp raca m ię ­
dzy P olską i  Z w ią zk iem  Ra­
dz ieck im  je s t żyw ym  p rz y k ła ­
dem  stosunków  nowego ty p u  
pom iędzy państw am i, zapocząt­
kow anych  przez W ie lk i Zw iązek 
Radziecki, k tó rem u  zawdzięcza­
m y nasze w yzw o len ie  w  o - 
kres ie  osta tn ie j w o jn y . N aród 
nasz pam ię tać będzie zawsze, 
że w spó łp racy te j zawdzięcza 
rów nież szybką lik w id a c ję  sku t­
ków  w o jn y  i  m ożliwość budo­
w y  soc ja lizm u w  naszym  k ra ju .

N aród p o lsk i pa trzy  z podzi­
wem  i  radością ja k  b ra tn i na ­
ród radz ieck i u rzeczyw istn ia  
s ta linow sk ie  p lan y  re a liz a c ji ko 
m unizm u, w idząc w  w ie lk ic h  o- 
siągnięciach narodów  Z w iązku  
Radzieckiego no w y  w k ła d  w

dzieło u trw a le n ia  
pokoju.

W  w ytyczonym  sobie przez 
Pana zadaniu dalszego pogłę- 1 
b ien ia  dobrosąsiedzkich i  p rzy ­
jaznych stosunków  m iędzy 
Rzeczpospolitą Polską i  Z w ią z ­
k iem  S oc ja lis tycznych Repub­
l i k  Radzieckich i  dalszego roz­
w o ju  w spó łp racy w  dziedzin ie 
po lityczne j, gospodarczej i  k u l­
tu ra ln e j zna jdzie  Pan poparcie 
całego na rodu  polskiego, k tó ry  
jest głęboko przekonany, że 
p rzy jaźń  i  w spółp raca P o lsk i 
ze Z w ią zk iem  R adzieckim  sta­
n o w i pow ażny w k ła d  w  dzieio 
m iędzynarodowego poko ju  i  
bezpieczeństwa, będąc je dn o ­
cześnie jedną z g łów nych  rę ­
k o jm i niepodległego b y tu  P o l­
ski.

P ragnę Pana zapewnić, Pa­
nie  Ambasadorze, że p rzy  w y ­
pe łn ian iu  pańskie j m is ji będzie 
Pan m óg ł zawsze liczyć na m o­
ją  pomoc osobistą ja k  i  na po­
moc Rządu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j. t

P rzy  w ręczan iu  lis tó w  u w ie ­
rzy te ln ia ją cych  obecni b y li:  
Sekre tarz G enera lny M in is te r­
s tw a S praw  Zagranicznych, 
A m basador S tefan W ie rb ło w - 
sk i, Zastępca Szefa K a n c e la r ii 
C y w iln e j P rezydenta R. P. 
Z y g fry d  Sznek, D y re k to r Ga­
b ine tu  Prezydenta R. P. W anda 
G órska i  D y re k to r P ro to kó łu  
D yplom atycznego M SZ H e n ryk  
B ire ck i.

Panu A m basadorow i A rk a -  
d i j A . Sobolew ow i tow arzyszy­
l i  cz łonkow ie Am basady ZSRR 
w  W arszawie.

P rzybyw a jącem u do B e lw e­
deru  A m basadorow i kom pania 
honorow a W P oddała honory 
w o jskow e p rzy  dźw iękach H ym  
nu Narodowego ZSRR; w  c h w i­
l i  od jazdu Pana Am basadora 
Sobolewa odegrany został P o l­
sk i H ym n  N arodow y.

MŁODYCH
O RG A&JZARZADU G kO W NEG Q  W

400 tys- koSejcarzy
uczestniczy w wielkim strajku 

robotników francuskich
S tra jk  ro b o tn ikó w  fra n cu sk ich  rozszerzył się na szereg d a l­

szych gałęzi przem ysłu i  in s ty tu c ji.

V arszawa, wtorek 27 marca 1951 N r 71 (279) B Cena 15 gr.

S tra jk u je  przeszło 400 tys. 
ko le ja rzy . W  departam entach 
N o rd  i  Pas de Calais zas tra j- 
k o w a li gó rn icy  dalszych k i lk u ­
nastu kopalń. Rozszerzył się 
rów n ież  s tra jk  p racow n ików  
gazowni i  e le k tro w n i. Pracę 
p o rzu c ili także rob o tn icy  fa ­
b ry k  teks ty ln ych  w. Lyon, 
B ou rgo in  i  T ro is , ja k  rów nież 
rob o tn icy  budow lan i w  La  Ro- 
chelle. W  fab ryka ch  budowy

m aszyn w  P aryżu  1 w  o k o li­
cach m iasta oraz w  zakładach 
m eta lu rg icznych  w  Tours wszy­
scy rob o tn icy  p rzy łą czy li się do 
s tra jku .

Wobec żyw io łow ego rozsze­
rza n iu  się s tra jk u  rząd francu s­
k i.  został zmuszony do na tych ­
m iastowego rozpatrzen ia  żądań 
k lasy  p racu jące j. Narazie  rząd 
nie  pow z ią ł decyzji, zadaw ala ją  
cych aądania s tra jku ją cych .

Robotnicy ZfJT Mr 31
1 - Maipodejmują Czyn

. postanawlaiqc wyprodukować 
123 tmmateriałów wartości

(Obsługa w łasna)

iowy
ponad ¡nan 
863.936 zł

Na masówce ogólnozakładow ej robo tn icy , inżyn ie row ie , te ch n icy  i  p racow nicy a d m in is tra ­
c y jn i Z .U .T. N r  31 w  odpow iedz i na apel załog i Z a k l. Przem . S towarzyszenia M echan ików  w  
P ruszkow ie  p o d ję li zobow iązania p rodu kcy jne  d la  uczczenia M iędzynarodow ego Św ięta lu du  
pracującego —  dn ia  1 M a ja . R ea lizac ja  pod ję tych zobow iązań w yn ies ie  w  m -cu  k w ie tn iu  120 
ton p ro d u k c ji ponadplanowo ogó lne j w a rtośc i 868.906 zł.

Załoga Z.U .T. N r  31 w ezw ała rów n ież w szystk ie  zakłady p rzem ysłu  m etalowego, w szyst­
k ic h  m eta low ców  po lsk ich  do pó jścia  w  ich  ślady.

Rano o św ic ie  na te ren ie  za­
k ła dó w  p rzy  b ram ie  w e jśc io ­
w e j panow ał ożyw iony ruch . To 
rob o tn icy  zak ładów  p rz y b ie ra li 
odśw ię tn ie  te ren  fab ryczny, ha ­
le  dz ia łu  m ontażowego i  bram ę 
wejściową. W szystko to  rob iono 
z oka z ji m a jące j się po po łu d ­
n iu  odbyć uroczyste j m asów ki 
w  h a li w yd z ia łu  montażowego. 
P u n k tu a ln ie  o godz. 14-ej w  
p iękn ie  udekorow ane j sa li ze­

b ra ła  się cała n iem a l załoga. 
M asówkę zagaił przew odniczą­
cy Rady Zak ładow e j, po czym 
na m ów nicę wszedł to w . Jan 
Danisz z w ydz ia łu  m echaniczne­
go.

—  W  Polsce L u d o w e j —  m ó­
w i ł  tow . Danisz —  trzeba w ię ­
cej maszyn, w ięce j s ta li, w ięce j 
żelaza. Im  w ięce j w y p ro d u k u ­
jem y, tym  w iększy będzie nasz 
dobrobyt, tym  ba rdz ie j wzm óc-

mmmmi msscA
uważa sprawę walki 

z remiiitaryzacją Niemiec Zach.
ZA WSPÓLNA SPRAWĘ 

Gzechosłowaków, Niemców i Polaków
Nakazy młodzieży dla delegatów na Konferencję

Przedstawicieli młodzieży polskiej, 
czechosłowackiej i niemieckiej w Liheree

Ta  k ilk a  d n i w y jedz ie  do C zechosłow acji na K on fe ren c ję  
P rzeds taw ic ie li m łodzieży p o ls k ie j, czechosłowackie j i  n ie ­
m ie ck ie j w  L ibe rec kilkudziesięcioosobow a delegacja m łodzieży, 
aby w spó ln ie  zam anifestować so lidarność m łodzieży po lsk ie j z 
uchw a łam i Ś w ia tow e j Rady P oko ju , a w  szczególności z rezo­
lu c ją  w  spraw ie re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachodnich. W  zw iąz­
k u  z w y jazdem  delegatów w  zakiadach p racy odbyw a ją  się m a­
só w k i m łodzieży, na k tó ry c h  m łodz i rob o tn icy  uch w a la ją  n a ka ­
zy d la  delegatów uda jących się na K on fe ren c ję  do Czechosło­
w a c ji.

Na masówce, w  dn iu  23 bm., 
w  Zakładach ZST-2 m łodzież 
po przem ów ien iu delegata na 
K on fe renc ję  P rzedstaw ic ie li 
m łodzieży po lsk ie j, czechosło­
w a ck ie j i n iem ieck ie j do L i ­
berec, ko l. Tadeusza R ogalskie­
go - -  przodow nika pracy, u -  
c h w a liła  nakaz, w k tó ry m  m. 
in. ezytam v:

„M łodz ież  polska, stojąca w raz 
ze starszym  społeczeństwem we 
fronc ie  na rodow ym  w a lk i o 
po kó j i  P lan 6 -le tn i, so lida ­
ryzu je  się w  p e łn i z U chw a­
ła m i B e r liń s k ie j Sesji Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju . M łodzież Z a­
k ła dó w  Z S T -2  nakazu je de le­
ga tow i przekazać K on fe ren c ji, 
że będzie jeszcze bardzie j n iż 
dotąd, podnosząc sw oją w y d a j­
ność pracy, wzmagać w a lkę  o 
po kó j“ .

*

P lenum  Zarządu Stołecznego 
Z M P  u ch w a liło  w  dn iu  23 bm. 
w  zw iązku z wyjazdem  delega­
tó w  m łodzieżowych na K o n fe ­
renc ję  do Czechosłowacji rezo­
lu c ję ;

„D e legatom  w arszaw skie j m ło  
dzieży — czytam y w  re zo lu c ji—

I

w yjeżdża jącym  na K on fe renc ję  
P rzeds taw ic ie li m łodzieży po l­
sk ie j, czechosłowackie j i  n ie ­
m ieck ie j do L iberec, P lenum  
nakazu je przekazać K o n fe ren c ji 
zapewnienie,

że m łodzież W arszaw y ka ­
tegorycznie domaga się de- 

m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
nich.
O że m łodzież W arszaw y zro- 
“  h i wszystko, aby n ie  dopu­
ścić do odrodzenia pod opieką 
am erykańskich  im p e ria lis tó w  
n co h itie ro w sk ie j agresyw nej 
a rm ii w  N iemczech Zachodnich, 
O że każdy m iody P o lak w o j-  
** ny nie chce, gorąco pragnie 
poko ju  i  o pokó j p o tra f i sku te­
cznie walczyć,

4 że m łodzież W arszaw y w i­
dzi v. FD J i  CSM  potężne 

organizacje, k tó re  za p rz y k ia - i 
dem K om som ołu prowadzą m ło ­
dzież swych k ra jó w  na p ie rw ­
szą lin ię  w a lk i o pokó j i szczę­
ście w szystk ich  ludów  św iata,

5 że spraw ę w a lk i z re m iii-  
ta ryzac ją  N iem iec Zachod­

nich uważa za w spólną sprawę
Czechosłowaków, 
P o laków “

N iem ców

K onferencja w  Liberec  
będzie  istotnym  w kład em
w walkę przeciwko 

remilitaryzacji Niemiec Zach.
M łodzież W arszawy doskonale zdaje sobie sprawę, że t y l ­

ko  zdecydowany opór i  a k ty w n a  postawa w szystk ich  bo­
jo w n ik ó w  o po kó j p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec Za­
chodnich może odw rócić  groźbę odrodzenia W ehrm achtu. 
T y lk o  zdecydowane p rzec iw dz ia łan ie  może zniweczyć p lany 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich , k tó rzy  u s iłu ją  pchnąć m ło ­
dzież n iem iecką do now e j w o jn y  p rzec iw ko  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u I k ra jo m  dem okrac ji lu do w e j oraz zniszczyć no­
we, odbudowujące się, poko jow e N iem cy.

Jesteśmy zdecydowani ja k  n a jb a rd z ie j czynn ie poprzeć 
A pe l Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o zaw arcie  tra k ta tu  po ko jo ­
wego z po ko jo w ym i i  z jednoczonym i N iem cam i w  r . 1951 
i  n ie  dopuścić do ich ponownego uzbro jen ia , gdyż d e m ilita - 
ryzac ja  N iem iec i  w ykonan ie  uchw a ł Poczdam skich jest 
gw aranc ją  pokoju i bezpieczeństwa.

Dlatego niewątpliwie będę wyrazicielem uczuć całej mło­
dzieży Warszawy, jeśli na konferencji w Liberec oświadczę, 
żc młodzież budującej się nowej, socjalistycznej Warszawy 
zrobi wszystko, aby pokrzyżować zbrodnicze plany imperia­
listów. dążących do rozpętania nowej wojny.

W naszych w a run kach  zjednoczenie w szystk ich  s ił m ło ­
dzieży do w a lk i o rea lizac ję  P lanu  6-le tn iego będzie n a jle p ­
szymi w k ładem  w' w a lkę  o pokó j.

Jestem przekonany, że kon fe ren c ja  w  L ibe rec p rzyczyn i 
się do podniesienia św iadom ości i  ak tyw n ośc i m łodzieży 
św ia ta  w  walce o pokó j.

K A Z IM IE R Z  B A N A S IK  
W iceprzewodniczący Zarządu Stołecznego Z M P

oraz m ało iZ  P O M -ów  w y je ch a ły  b rygady  tra k to ro w e  na po la spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
średn io ro lnych  chłopów , zrzeszonych w  grupach upraw nych.
Na zd jęc iu : I I  brygada im . H a n k i S aw ick ie j z P O M -u  w  T a rn o w ie  P ogornym  w  czasie u ro ­

czystego w y ja zd u  w  pole. 1 ot" w ‘

Europejska klasa robotnicza ujęta w swe ręce
sprawę utrzymania pokoju

i będzie jej broniła z najwyższą energią
Europejska Konterencja Rolnilnicza przeciw remilitaryzacji Niemiec

W  n ia tek  zebrała się w  B e r l in ie  E urope jska K on fe re n c ja  R obotn icza p rzec iw ko  r e m i l i ta r y - 
zac ji N iem iec. Przez trz y  dn i ponad 1100 delegatów z 18 k ra jó w  E uropy, w yb ra n ych  przez 
załogi poszczególnych zak ładów  pracy i  organ izacje  zw iązkow e, będzie om aw ia ło  spraw ę za - 
Dewnienia iedności dz ia łan ia  k la s y  rob o tn icze j i  ruchu  zw iązkow ego w  walce p rzec iw ko  po-

będzie om aw ia ło  spraw ę za -
pew n ien ia  jedności dz ia łan ia  k la s y  rob o tn icze j i  ruchu  związ 
now nem u uzb ra jan iu  N iem iec Zach., o zażegnanie n iebezpieczeństwa now e j w o jn y . W srotl 
delegatów ro b o tn ikó w  zag ran icznych  zna jd u je  się p rze ds taw ic ie l s tra jk u ją c y c h  rob o tn ików  
Barce lony.

n im y  obronność naszej O jczy­
zny, w zm ocn im y obóz poko ju .

Pod k ie ro w n ic tw e m  PZPR 
nauczyliśm y się w a lczyć i  z w y ­
ciężać. N auczyliśm y się n ie  t y l ­
ko  pode jm ow ać zobow iązania 
p rodukcy jne , ale w zo ru jąc się 
na doświadczeniach tow arzyszy 
ze Z w iązku  Radzieckiego, w y k o ­
nyw ać je  z nadw yżką.

P rzy  ta k im  stosunku do p ra ­
cy. ja k i w yka zu je  większość ro ­
bo tn ików , możemy być pewni, 
że w a lkę  o pokó j i  P la n  6 - le tn i 
w y  gram y.

—  M y  chcem y poko ju , a im ­
p e ria liśc i w o jn y  —  m ó w ił z k o ­
le i tow . K w aśn ioch, przodow ­
n ik  pracy, k tó ry  na od lew n i 
w y k o n a ł w  m -cu  lu ty m  156 
proc. no rm y. —  D la  u trzym an ia  
poko ju  trzeba, aby wszyscy ucz­
c iw i Polacy złączeni w e fro n ­
cie na rodow ym  stanęli do w a l­
k i o pokój, o w ykonan ie  P lanu  
6-letniego.

W  celu u trzym an ia  po ko ju  i  
w  odpow iedzi trum an ow sk irn  
podpalaczom  św ia ta , p rzyrzeka­
m y  z o ka z ji zbliżającego się 
M iędzynarodow ego Ś w ięta k lasy 
p racu jące j ta k  pracować, aby 
nasz P lan G -letn i w ykonać p rz y ­
n a jm n ie j w  5 la tach.

W  ty m  sam ym  duchu przem a­
w ia li towarzysze ze w szystk ich  
odc inków  pracy, a po każdym  
przem ów ien iu  sypa ły  się zobo­
w iązan ia gorąco ok lask iw ane 
przez obecnych. Zobow ią ­
zania te  da ją  doda tkow ą p ro - 
dukc ję  na m iesiąc kw iec ień ;

N a od lew n i: 39,5 ton p ro d u k c ji 
w a rtośc i 75.875 zł.

Na w ydz ia le  m echanicznym : 
155 ton m a te ria łó w  w artośc i 
183.400 zł.

Na w ydz ia le  k o n s tru k c ji i  
k u źn i: 57,5 ton  sprzętu w artośc i 
443.578 zł.

Ponadto brygada parow ozo­
w a zm niejszy zużycie w ęg la  o 
22 proc., a załoga k o tło w n i przez 
zw iększenie dosypu ko ks iku  do 
rusztu  obniży zużycie węgla o 
6 proc.

O dlew n ia  zm niejsza jąc uzysk 
wsadowy o 1 proc. zaoszczędzi 
w  m iesiącu k w ie tn iu  17 ton su­
ró w k i i złomu.

Obsługa ruchu  zobow iązała się 
p row adzić pracę na trzy  zm iany 
na odcinku rem ontów  bez
zw iększenia stanu załogi, co da 
m iesięcznie 2.898 m aszyno-go- 
dzin  oszczędności.

O bok tych  i  ty m  podobnych 
zobow iązań in żyn ie r Szm idt 
op ie ra jąc się na doświadcze­
n iach  in żyn ie ró w  radzieck ich  — 
zobow iązu je się do dn ia 20 
k w ie tn ia  zorganizować dzia ł 
techniczno -  p ro du kcy jn y , k tó ­
rego jednym  g łów nym  zadaniem 
będzie pogłębian ie metod szyb­
kościowego skraw an ia  przez:

a) w prow adzan ie  c le k tro kon - 
taktow ego ostrzenia narzędzi,

b) opracowanie now ych p ro f i­
ló w  noży do szybkościowego 
skraw an ia , przystosowanych do 
p ro d u k c ji in d yw id u a ln e j.

O prócz w ym ien ionych  zobo­
w iązań w yd z ia łów  i  b rygad  na 
masówce pada ły  liczne zobow ią­
zania indyw idua lne .

S. S O Ł T Y S IA K

1.000 zobowiązań 
w Zakł. Starachowickich

Również załoga Z ak ładów  Sta 
rach ow ick ich  pod ję ła  d la  u - 
czczenia dn ia  1 M a ja  szereg zo­
bow iązań p ro du kcy jnych , w zy ­
w a jąc  m eta low ców  i  całą klasę 
robotn iczą P o lsk i do pode jm o­
w an ia  podobnych zobowiązań.

Na czoło pod ję tych  zobow ią­
zań w ysu w a ją  sie zobowiązania 
załogi w yd z ia łu  samochodowego, 
k tó ra  pod ję ła  się do końca ro ­
ku  1951 zm niejszyć koszty w ła ­
sne p ro d u k c ji samochodów o 5 
proc., zw iększyć w yda jność p ra ­
cy, polepszyć technolog ie p ro ­
d u k c ji, zm nie jszyć zużycie m a­
te ria łó w .

Załoga w yd z ia łu  narzędzi zo­
bow iązała się obniżyć w  ciągu 
bieżącego ro ku  koszty w łasne o 
934.000 zł. a załoga w ydz ia łu  
zaopatrzenia obniży w  ciągu br. 
koszty w łasne o 87.000 zł.

Ogółem pod ję ło  oko ło 1.000 
in d yw id u a ln ych  zobowiązań, w 
tym  250 zobowiązań m łodzie­
żowców.

(B. K.)

Przndnwnik pracy 
z PPB-B0R

murarz Marian Mąkosa 
wprowadza 

nowe metady pracy 
jakich nauczył się 

w ZSRR
N a P lenum  Zarządu Stołecz­

nego Z M P  p rzodow n ik  p ra ­
cy z PPB -B O R , m ura rz  Ma - 
r ia n  M ąkosa po d ją ł dla uczcze­
nia  1 M a ja  następujące zobo­
w iązan ie :

1. Podnieść w yda jność pracy 
o 35 proc.

2. Stosować i  uczyć innych  ze 
spo łow ych m etod pracy.

3. Zastosować system kom  - 
pleksowego oszczędzania L . K o -

ra b ie ln ik o w e j oraz w a lczyć o 
na jwyższą jakość p ro d u kc ji.

4. W prow adzić i  upowszech -  
n ić  pracę zespołową systemem 
p ią tkow ym , którego nauczył się 
w  ZSRR.

Tow . Mąkosa w ezw ał wszyst 
k ic h  towarzyszy — m łodzież ca­
łe j P o lsk i do pode jm ow ania zo 
bow iązań 1-m ajow ych.

Załoga huty ..Bobrek** 
piidejmuje czyn l-majowv 
o wartości ponad milion zl

Dla uczczenia M iędzynarodo­
wego Św ięta K la sy  Robotn iczej 
— dn ia  1 M a ja  i  w  odpow iedzi 
na apel m etalow ców  z P ruszko­
wa, załoga h u ty  „B o b re k “  pod­
ję ła  na ogólnozakładow ej m a­
sówce w  d n iu  23 bm. liczne zo­
bow iązania p rodukcy jne .

W ykonanie podjętych zobo­
w iązań p ro du kcy jnych  i  osz­
czędnościowych przyn iesie pań 
stwu w  m iesiącu k w ie tn iu  do­
datkow o ponad m ilio n  z ło tych.

Załoga koksow n i w j p ro d u ku ­
je  dodatkowo 1.500 ton koksu 
wysokopiccowego, 25 ton benzo­
lu , 25 ton sm oły, 230.000 m sześć, 
gazu itd . -— w artośc i 219.222 zł.

Załoga w ie lk ic h  pieców . w y ­
p ro d u k u j w v. m iesiącu k w ie tn iu  
1.000 ton su ró w k i ponad plan. 
o w artośc i 420.000 zł.

Załoga s ta lo w n i w yko na  po­
nadplanow o 500 ton s ta li o w a r 
tości 273.000 zł oraz przez zw ię ­
kszenie udzia łu  su ró w k i p ły n ­
ne j we wsadzie do 63 proc. w  
p ro d u kc ji, zaoszczędzi w  k w ie t 
n iu  5.200 ton złom u.

Załoga do iom iec ia ln i i  m ły ­
na do lom itow ego postanow iła  
w yp rodukow ać dodatkow o 1.500 
kg dziennie do lom itu , co dopo­
może s ta lo w n i znąniejszyć ilość 
godzin postoju pieców m arte - 
now skich , w ym aga jących repe­
ra c ji trzonu.

O ddzia ł ruchu  s ta lo w n i w y ­
kona we r  łrs n y m  zakresie no­
w y  wózek 20-tonow y na 35-me 
tra w e j suw n icy  oraz skróc i czas 
rem ontu  suw nic.

O ddzia ł e le k tro w n i p rzekro ­
czy plan w ytw órczości ene rg ii 
e lek tryczne j o 6 proc., co s ta ­
now i w artość doda tkow ą 21.500 
zło tych.

P racow n icy k o tło w n i w yg o­
spodaru ją  400 ton węgla.

Załoga w a rrz ta tu  parow ozo­
wego w yre m on tu je  dodatkowo 4 
wagony.

Dzia! socja lny uruchom i gab i­
net dentystyczny dla  p racow n i­
ków  hu ty .

Podoi ne zobowiązania pod ję ­
ły  inne oddzia ły, łącznie z ad­
m in is tra c ją  h u ty  „B ob rek “ .

S t  S.

O brady zagaił ro b o tn ik  b e rliń  
sk ie j fa b ry k i żarówek K u r t  H a - 
nisch, p rzedstaw ic ie l ko m ite tu  
in ic ja ty w y , k tó ry  p rzygotow ał 
K on ferencję . Jesteście — p o ­
w iedz ia ł K u r t  Haniscb w ita ją c  
de legatów — żyw ym  św iadec­
tw em  g łębok ie j tro s k i mas p ra  
cu jących E uropy o u trzym an ie  
poko ju . Swą obecnością w  B e r­
lin ie  zadokum entow aliśc ie  s iłę  
zorganizow anej k lasy ro b o tn i -  
czej.

Nasza K on fe ren c ja  sym bo li­
zuje wo lę m ilion ów . Europe jska 
klasa robotn icza zrozum ia ła  
nasz apel. U jm ie  ona we w łasne 
d łon ie  sprawę u trzym an ia  po - 
k o ju  i będzie b ro n iła  poko ju  z 
na jwyższą energ ią — ośw iad -  
ćzył Kurt, Hanisch wśród bu rz ­
liw y c h  oklasków .

Bomagamt się 
zawarcia traktatu 

|)»kn;o»egn z Niemcami 
w r  19M

M ówca w y m ie n ił następnie 
żądania n iem ieck ie j k lasy  ro  -  
bo tn icze j:

Precz z Adenauerem ! Precz 
z re m ilita ry z a c ją ! Dom agam y 
się, w  m yśl pragn ień przeważa­
ją ce j w iększości narodu n ie  - 
m ieckiego, zaw arc ia  tra k ta tu  po 
ko jow ego z N iem cam i jeszcze 
w  1951 r. i w yco fan ia  wszyst - 
k ich  w o jsk  okupacy jnych !

Po p rzem ów ien iu  Hanischa 
dokonano w yb o ru  p rezyd ium  
K on fe ren c ji, do k tórego weszli 
przedstaw ic ie le  w szystk ich  re  -  
p rezentow anych k ra jó w .

P rezyd ium  w y b ra ło  ze swego 
grona członka de legacji fra n  - 
cuskie j Rene S ix ‘a przew odni - 
czącym K on fe re n c ji.

Ńa propozycję  przewodniczą­
cego delegaci u c h w a lili porzą - 
dek dzienny zaw ie ra jący jeden 
p u n k t: „Jedność a k c ji mas p ra ­
cu jących i  zw iązków  zawodo - 
w ych k ra jó w  europejsk ich prze 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec“ .

Następn ie, o trzym a ł głos ro  - 
b o tn ik  z Essen. A ugust K on ie ­
czny, k tó ry  w yg łos ił g łów ny re 
ie ra t na K on fe ren c ji.

Po zakończeniu dz ia łań  w o jen 
nych m ocarstw a pow zię ły  w 
Poczdamie zobow iązania w  spra 
w ie  dem okra tyczne j przebudo - 
w y N iem iec. Lecz zobow iązania 
te zostały w  N iem czech Zach. 
podeptane. D ecydu jący głos o - 
trz y m a ł w  Niemczech Zach k ie  
ró w n ik  am erykańskich  w ładz 
okupacy jnych , k tó ry  n ie  dopuś­
c ił do dem okra tyza c ji k ra ju . In  
teresy m onopoli am erykańsk ich  
w  na jw ażn ie jszych dziedzinach 
życia gospodarczego sp lo tły  się 
z in te resam i m onopoli n iem iec­
k ich  Obecnie tw o rzy  się mon - 
s tru a ln y  superkom bina t w  ra ­
mach t. zw. p lanu Schumana, 
p rzy  pomocy którego A m eryka  
nie  chcą przygotow ać przem y -  
sło.wą bazę agresji.

E isenhower chce s tw orzyć w  
Niemczech Zach. w ie lk ą  bazę 
agresji. Lecz m y, robo tn icy  
N iem iec Zach. zapew niam y u - 
roczyście pana, Eisenhowera, że 
w ytężym y w szystk ie  s iły , by  nie 
dopuścić do u tw orzen ia  ta k ie j 
bazy.

R e m ilita ryza c ja  stw ie rdza da­
le j A ugust K on ieczny -— powo­
d u je  drastyczne obniżenie sto-

py życ io w e j mas pracujących.
A denauer zam yka zakłady prze 
m ysłu pokojowego. Z o f ic ja l­
nych c y fr  ogłoszonych w  Bonn 
w yn ika , że w  Niemczech Zach. 
jest oko ło  2.000.999 bezrobot­
nych. W iadom o je d n a k  pow ­
szechnie, że liczba bezrobotnych 
jes t znacznie wyższa. O fic ja ln e  
dane nie  obe jm u ją  m. in . 800.000 
m łodych ro b o tn ikó w , k tó rz y  w 
ogóle n ie  zosta li jeszcze za trud ­
nien i, choć poszuku ją pracy. 
B e r lin  zachodni liczy  przeszło 
300.000 bezrobotnych. Ceny a rty  
k u łó w  masowego spożycia bez 
p rze rw y  podnoszą się, a wartość 
rea lna plac — spada.

Mas\ pracejące 
Niemiec Zach. 
są przeciwko 
rem iiitan zacji

Ludność N iem iec Zachód., a 
zwłaszcza masy pracujące — są 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji.  K la ­
sa robotn icza N iem iec pragn ie 
zjednoczyć się we w spó lnym  dą 
żeniu do u trw a le n ia  po ko ju  i  do 
pokrzyżow an ia  p lanów  w o je n ­
nych ang lo -am erykańsk ich  w y ­
sokich kom isarzy. W  zakiadach 
p racy tw orzą  się ko m ite ty  po­
ko jow e  ,oparte  na zasadzie je d ­
ności akc ji.

R obo tn icy  w skazu ją  p rzy  tym  
na to, że re m ilita ry z a c ja  jes t n ic  
roze rw a ln ie  zw iązana ze w zm o­
żeniem eksp loa tac ji k lasy  rob o t­
n iczej, z obniżeniem  stopy ży ­
c io w e j mas pracu jących  oraz ze 
w zrostem  w p ły w ó w  banków  i  
m onopoli.

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR.> 4)

W zmagamy walkę o pokój 
i Plan 6-letni

Załoga Z akładów  Prze­
m ysłow ych  Stowarzyszenia 
M echan ików  w  P ruszkow ie 
wezw ała po lską klasę ro ­
botniczą do uczczenia czy­
nem  p ro d u kcy jn ym  dnia 
1 M a ja . Rzucone zostało 
hasło szerokiego, m asowe­
go w spó łzaw odn ictw a p ie rw  
szomajowego.

V I  P lenum  K o m ite tu  Cen 
tra inego naszej P a rt ii 
wskazało całem u narodow i 
drogę w a lk i o pokój, w ska ­
zało n ie rozerw a lną  w ięź te j 
w a lk i z zadan iam i P lanu 
Sześcioletniego. „W a lk a  o 
po kó j i  P lan 6 - le tn i —  m ó­
w i ł  na P lenum  towarzysz 
B ie ru t —  to g łówne dziś i  
na jważnie jsze spraw y, k tó ­
re decydu ją o u trw a le n iu  i 
zabezpieczeniu n iepod leg ło­
ści naszego narodu, k tó re  
decydu ją o sile, o bogac­
tw ie , o znaczeniu h is to rycz ­
nym . o ro l i i  przyszłości 
naszej o jczyzny“ .

P ie rw szom a jow ym  czy­
nem  p ro d u k c y jn y m  masy 
pracujące naszego k ra ju  
zam an ifes tu ją  swą wolę 
w a lk i p rzeciw  podpala­
czom św iata, swą n iez łom ­
ną solidarność z uchw a ła ­
m i Ś w ia tow e j Rady P oko­
ju , z dążeniam i w szystk ich  
walczących o po kó j na ro ­
dów.

R obotn icy zakładów  p ru ­
szkow skich piszą w  sw ym

zobow iązaniu: „M y , k tó ­
rzy  pokojow ą pracą co 
dzień budu jem y lepsze i 
szczęśliwsze życie naszego 
narodu, gotow i jesteśm y 
uczynić wszystko, co w  na ­
szej mocy, by w raz z obroń 
cam i pokoju na ca łym  
świecie, w raz z naszym 
przy jac ie lem , potężnym  
Z w iązk iem  R adzieckim  po­
krzyżow ać zbrodnicze p la ­
ny  am erykańsko - h it le ­
row sk ich  im p e ria lis tó w “ . A  
da le j następu ją konkre tne  
w ysok ie  zobow iązania w  
zakresie podniesien ia śred­
niego w ykonan ia  norm . w  
dziedzin ie  stosowania no­
w e j tech n ik i, w walce o 
obniżenie kosztów w łas ­
nych p ro d u kc ji. Słuszność 
i  realność tego zobow iąza­
n ia  op iera się na zaplano­
w a n iu  z góry metod jego 
rea lizac ji.

To zobowiązanie pobu­
dz iło  inne załogi ro b o tn i­
cze w  k ra ju . Pójdą za n im  
setk i tysięcy rob o tn ików  
w szystk ich  zakładów  p ra ­
cy, pó jdą za n im  tysiące 
techn ików  i inżyn ie rów . 
W ezwanie pruszkow skich 
m echan ików  do ta rło  do po l­
sk ie j m łodzieży rob o tn icze j 
i m łodzież ta p o tra fi dac 
w y ra z  swego przyw iązan ia  
do św ięta m ajowego i  jego 
haseł.

D latego w łaśnie poważne

zadania sta ją  przed naszy­
m i ze tem pow skim i o rgan i­
zacjam i w  przem yśle. Po­
trzebna jes t sta ła  opieka 
nad pode jm ow an iem  zobo­
w iązań. S praw ą organ iza­
c j i  zetem pow skich w  fa b ry ­
kach je s t czuw anie nad re ­
alnością i  konkre tnośc ią  zo 
bow iązań nad tym , aby zo­
bow iązan ia w y ra s ta ły  ze 
znajom ości planu p ro d u kcy j 
nego w  brygadach i  na s ta ­
now iskach roboczych. A  
zobow iązanie podjęte ju ż  
musi być stale, system a­
tyczn ie  codziennie k o n tro ­
lowane. T y lk o  w tedy  bo­
w iem  możemy zapewnić je ­
go rea lizację , możemy w  
porę usunąć przeszkody i 
trudności. Zarządy zak ła ­
dowe pow inny  pomagać 
m łodzieży w  pode jm ow a­
n iu  tych w łaśnie k o n k re t­
nych zadań, w  u ja w n ia n iu  
rezerw  i  w ąskich  garde ł; 
po w in ny  w skazyw ać m ło ­
dzieży podstawowe dla  
drugiego ro k i P lanu k ie ­
ru n k i uderzenia: w a lkę  o 
podniesienie w yda jnośc i 
pracy, o opanowanie tech­
n ik i,  o obniżenie kosztów 
w łasnych p ro du kc ji.

W ie lka fa la  zobowiązań 
m a jow ych , k tó ra  obiegnie 
k ra j,  będzie w span ia łym  do 
wodom  oddania i o fia rn o ­
ści w  walce o pokój, o P lan 
Sześcioletni.



2  SZTANDAR MŁODYCH
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(f9 POWINNY STAĆ SIE, WŁASNOŚCIĄ
WSZYSTKICH ROBOTE I

•  N A R A D A  N

Walka z remilitaryzacją Niemiec Zachodnich
o zaiuarcie pokoju z Niemcami

w 1951 roku
io  zadanie obrońców pokoju

Dziś zabiera głos
kierownik Wydz. Młodzieży Robotniczej ZG ZMP, to w. Jan Kleszcz

Towarzysze! N

P rzedw czora j „S ztandar M ło d ych “  zam ieścił l is t  tow . G ó r­
n iaka  z „U rsusa“ , zaw iera jący propozycję zorganizow ania 
korespondencyjne j na rady now a to rów  pod hasłem „N ow e 
m etody pracy po w in ny  stać się w łasnością w szystk ich  ro ­
b o tn ikó w “ . Zamieszczając ten  lis t, red akc ja  og łosiła rozpo­
częcie narady.

In ic ja ty w ę  tow . G órn iaka  na leży pow itać  z uznaniem . 
Św iadczy ona, że m łodzież nasza w yciągnę ła  z V I  P lenum  
K C  PZPR  i  V I I I  P lenum  ZG  Z M P  w łaśc iw e  w n iosk i. Z m ie ­
rza ją  one bow iem  do osiągnięcia jednego z podstaw owych 
e fek tów  naszej gospodarki — do obniżenia kosztów  w łas­
nych.

W iadom o, że ustaw a o P lan ie  6 - le tn im  w ysunę ła  ja ko  
jedno  z cen tra ln ych  zagadnień i  podstaw ow ych w a ru n kó w  
w ykonan ia  p lanu —  zagadnienie o b n iżk i kosztów  w łasnych 
w  gospodarce narodow e j. Bez uzyskania poważnych w y n i­
ków  w  te j dziedzin ie n iem ożliw e jes t zrea lizow anie p lanu.

W alka  o obniżkę kosztów w łasnych  ro zw ija ć  się będzie 
dw iem a drogam i — przez obniżanie kosztów  osobowych 
i  obniżanie kosztów m ateria łow ych .

Jeś li idzie o pierwszą drogę — obniżanie kosztów  osobo­
w ych , to  w’ inno ono nastąpić w  g łów ne j m ierze w  rezu ltac ie  
w zrostu  w yda jności pracy. P lanow any w zrost w yda jnośc i 
zna jd u je  pokryc ie  w  w prow adzen iu  now ej te ch n ik i do prze­
m ysłu , w  lepszym w yko rzys ta n iu  is tn ie jących  maszyn i u -  
rządzeń, w  śm ia łym  dążeniu do uzyskania w  r. 1951 poważ­
nego prze łom u w  dziedzin ie te c h n ik i w  naszym  przem yśle. 
Zagadnien ie w prow adzen ia  now e j te ch n ik i i zagadnienie 
w zrostu  w yda jnośc i p racy — są związane n ierozerw a ln ie .

Nowe, stachanowskie m etody p racy s tanow ią  w łaśn ie  po­
w iązan ie  w spó łzaw odn ictw a pracy z now ą techn iką . Sze­
roka  popu laryzacja  tych  now ych , w yższych m etod pracy 
je s t w ięc podstaw ow ym  w a ru n k ie m  w yko na n ia  p lanu ob­
n iż k i kosztów osobowych poprzez w zrost w yda jnośc i p ra ­
cy. I  to je 3 t  g łów nym  celem na rady  now a to rów  p ro d u kc ji.

D ruga droga obniżania kosztów  p ro d u k c ji —  obniżka 
kosztów  m ateria łow ych , p row adzić będzie przez system a­
tyczne oszczędzanie w szystk ich  m a te ria łó w , przez w p ro w a ­
dzanie w  oparc iu  o tę oszczędność —  techniczn ie  uzasad­
n ionych  no rm  zużycia.

P opu laryzacja  now ych fo rm  oszczędzania, ko n k re tn ych  
m etod stosowanych przez m ia trzów  oszczędzania —  będzie 
d ru g im , n ie  m n ie j w ażnym  celem na rady  now atorów .

N arada pow inna popu laryzow ać ta k ie  przodujące m etody 
pracy, ja k  szybkościowe skraw an ie  w  przem yśle m eta low ym , 
cykłiczność, szybkościowa p rzek ładka  transporte ra , pogłębia­
n ie  w rębu , zw iększanie czystości u robku , szybkościowe pę­
dzenie chodn ików  —  w  przem yśle w ęg low ym , ja k  szybkoś­
ciowe w y to p y  i  szybkościowe rem on ty  w  przem yśle h u tn i - 
czym, kom pleksow ą oszczędność we w szystk ich  przem ysłach 
itd . itd .

Hasło na rady  now a to rów  b rz m i: „N ow e  m etody p racy po-

w in n y  stać się w łasnością w szystk ich  ro b o tn ik ó w “ . N iech 
w ięc  przodu jąc« m etody, o k tó rych  pisać będą now atorzy
p ro d u k c ji p rzysw o i sobie m łodzież, całe załogi robotnicze, 
n iech staną się one m otorem  potężnej w a lk i k la sy  ro b o tn i­
czej o wyższą p rodukc ję , o szczęście i  dob roby t naszej O j­
czyzny, o pokój, o socjalizm .

Dziś w  w ie lu  zakładach p racy p racu jem y jeszcze s ta rym i 
m etodam i. Z b y t m ała  je s t jeszcze troska  o nowe zdobycze 
techniczne, o ich  w prow adzenie do p ro d u k c ji, rozw ó j, szero­
k ie  rozpowszechnianie i  ca łkow ite  w yko rzystan ie .

„Z agadn ien ia  techniczne — m ó w ił tow . M in c  na V I  P lenum  
K C  PZPR  — n ie  sto ją  jeszcze w  cen trum  uw ag i zarówno o r­
gan izac ji p a rty jn e j, ja k  1 a d m in is tra c ji gospodarczej. O b ja ­
w y  ru ty n ia rs tw a  i  konserw atyzm u, uporczywego trzym an ia  
się s ta rych  m etod, w ciąż jeszcze m a ją  szerokie rozpowszech­
n ien ie “ .

K to , je ś li n ie  m łodzież kroczyć m a w  p ie rw szym  szeregu 
b o jo w n ik ó w  o postęp techniczny, o n ieustanny rozw ó j, o no­
we, stachanowskie m etody pracy? K to , je ś li n ie  m łodzież 
m usi obok starszych tow arzyszy swą n iestrudzoną w a lką  
stw arzać gw aranc ję  pełnego w yko rzys tan ia  naszego w ie lk ie ­
go dorobku technicznego d la  w zrostu  naszej s iły  gospodar­
czej i  g ra n ito w ą  podstawę do dalszego, nieograniczonego i  
wszechstronnego rozw o ju  socja lis tyczne j techn ik i?

Nauka, doświadczenie techniczne, w iedza —  w szystko to 
są rzeczy do zdobycia — uczy towarzysz S ta lin . —  Dziś ich 
n ie  ma, ju tro  będą. Rzeczą g łów ną je s t tu ta j to, by  m ieć go­
rące, bo lszew ickie pragn ien ie  opanowania te ch n ik i, opanowa­
n ia  nauk i, w ytw órczości. P rzy gorącym  p ragn ien iu  m ożna do­
piąć wszystkiego, m ożna pokonać w szystko“ .

N iech narada now a to rów  p ro d u k c ji wzbogaci za łog i ro b o t­
nicze w  doświadczenia naszych boha te rów  p racy socja lis tycz­
ne j, niech pozw o li im  w prow adzić  nowe, stachanowskie m e­
tody  pracy do sw ych zakładów .

W  tym  celu nasze organ izacje  Z M P -ow sk ie  po w in ny :
1) W ciągnąć m łodzież swego zakładu p racy do udz ia łu  w  

naradzie  poprzez posyłanie m a te ria łó w  do „S ztandaru  M ło ­
dych “  i  czytan ie  w ypow iedz i p rzodow n ików  pracy.

Z) W  czasie trw a n ia  na rady  organizow ać na zebraniach 
m łodzieży i  starszych ro b o tn ik ó w  dyskusje  nad w prow adze­
n iem  now ych  m etod p racy u siebie na zakładzie.

31 Pomagać przodu jącym  rob o tn ikom  w prow adzać nowe 
m etody pracy, organizow ać specja lne g ru py  w p row adza ją  - 
cych nowe m etody pracy.

4) P rzy pomocy Zw . Zaw . zm ob ilizow ać kad rę  techniczną 
do pomocy rob o tn ikom  przy w prow adzan iu  now ych  metod.

Rozpoczynając naradę now a to rów , w zyw am y w szystk ich  
stosu jących now e m etody pracy, aby p o d z ie lili się na łam ach 

' „S z tandaru  M ło d ych “  sw ym i dośw iadczeniam i i  osiągnięcia­
m i.

Szerokie rozpowszechnienie now ych  m etod p racy będzie 
naszym w k ładem  w  dzie ło  zachowania poko ju , w  dzie io bu ­
do w n ic tw a  szczęśliwej, soc ja lis tyczne j O jczyzny.

Od dwóch tygo dn i zastępcy 
m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych  U S A , ZSRR, A n g li i i  
F ra n c ji ob radu ją  nad porząd­
k ie m  dz iennym  przyszłe j ko n ­
fe re n c ji m in . spraw  zagranicz 
nych  w ie lk ic h  m ocarstw . I  
wreszcie po dwóch tygodn iach  
dyp lom atycznego gadu ls tw a  ze 
s trony  de legatów państw  za­
chodnich, po dwóch tygod ­
n iach śliskiego w ykrę can ia  się 
od prostych i  jasnych propo­
z yc ji radzieck ich , delegat a - 
m e ryka ńsk j Jessup, w y ło ż y ł 
k a r ty  na stó ł:

„P rzy ję c ie  radzieckiego po­
rządku  dziennego —  ośw iad­
czy ł on —  w  k tó ry m  osobnym  
punktem  je s t spraw a d e m ilita -  
ry z a c ji N iem iec, u tru d n iło b y  
trzem  m ocarstw om  dalszą re - 
m ilita ry z a c ję  N iem iec Zachod­
n ich “ .

N ie  ma, oczyw iście, w  te j 
w ypow iedz i n ic  re w e la cy jn e ­
go. N iestety, w ie m y  aż nazbyt 
dobrze, że m im o rozm ów  pa­
rysk ich , w ym uszonych na n ich  
przez nacisk mas ludow ych , 
S tany Zjednoczone i  ich  g ie rm  
kow ie  spieszą z p rzygo tow a­
n ia m i w o je n n y m i i  pchają na ­
przód zbro jen ie  N iem iec Za­
chodnich. Lecz cyn izm  tego 
ośw iadczenia, zakładającego z 
góry, że ja k ik o lw ie k  będzie 
w y n ik  rokow ań, im p e ria liśc i 
am erykańscy zam ierzają kon ­
tynuow ać re m ilita ry z a c ję  T r i -  
zon ii, je s t w y ją tk o w y .

R e m ilita ryza c ją  N iem iec Z a ­
chodn ich  to podstaw a am e ry ­
ka ń sk ie j p o lity k i p rzygo tow a­
n ia  no w e j w o jn y  w  Europie.

Zagłęb ie R u h ry  —  n a jw ię k ­
sza kuźn ia  b ro n i w  E urop ie  
zachodnie j, zna jd u je  się pod 
k o n tro lą  am erykańsk ich  m ono 
p o li i  p ra cu je  pe łną parą  na 
po trzeby wojenne. Do sztabu 
E isenhowera w łączen i zosta li 
dyszący żądzą odw etu genera­
ło w ie  h itle row scy . M im o  w o ­
je n n e j k o n iu n k tu ry  rośn ie w  
T r iz o n ii a rm ia  bezrobotnych, 
k tó ra  m a być reze rw uarem  ta ­

niego m ięsa arm atn iego w  p rzy  
szłej w o jn ie .

O to  zresztą, o a rm ię  za­
chodn io -  n iem ieck ich  na jem ­
n ik ó w , k tó ra  będzie się b iła  na 
rozkaz am erykańsk ich  ba nk ie ­
rów , chodzi im periaJjstom  n a j­
ba rdz ie j.

„P o  co m am y w ysy łać na­
szą m łodzież w  p iek ło  w o j­
ny? L e p ie j s tw orzyć m ilion o  
w ą  a rm ię  n iem iecką, będzie 
ona nas ta n ie j kosztow ała“  
—  ośw iadczył senator am e­

ry k a ń s k i Johnson.
„Nasze p la n y  w o jenne o- 

p ie ra ją  się na zw erbow an iu  
w o jsk  na jem niczych... W  
Niem czech Zachodn ich d o j­
rza ło  ju ż  nowe żn iw o  s i l­
nych, m łodych , zd row ych  
chłopców , w  k tó ry c h  trzeba 
w po ić  p ragn ien ie  zakoszto­
w a n ia  k rw i i  żelaza. O n i sta­
n o w ić  będą trzon  a rm ii euro 
p e js k ie j“  —  pisze ty g o d n ik  
U n ite d  States News. 
Im p e ria liś c i am erykańscy 

chc ie lib y  un ikn ą ć  w ys łan ia  w  
po le m łodzieży am erykańsk ie j, 
ale n ie  dlatego, że dba ją  o n ią.

S m utne doświadczenie w o jn y  
ko reańsk ie j, gdzie A m e ryka n ie  
na sku tek  tego, że zaw ied li ic h  
sojusznicy, s tanow ią  p rz y tła ­
czającą większość napastn i­
czych a rm ii i  w sku tek  tego 
ponoszą na jw iększe  s tra ty , 
wskazało, że bolesna p raw da o 
w o jn ie  o tw ie ra  oczy coraz szer 
szym  w a rs tw om  narodu am e­
rykańskiego, oślep ionym  po­
przedn io propagandą o wo jn ie  
za pociśnięciem  guzika , o w o j-  
n ić  n ie  w ym aga jące j o fia r, 
o tu m a n ionym  nadzie ją , że 
zna jdą się in n i, k tó rz y  za do­
la ry  b ić  się będą w  in te res ie  
am erykańsk ich  m ilia rd e ró w .

„W o jo w an ie  przede wszy­
s tk im  cudzym i rę ka m i i  cu ­
dzą k rw ią — zasada ta  je s t 
dziś gw iazdą przew odnią  po­
l i t y k i  im p e ria lis tó w  am ery­
kańsk ich  w  przygo tow an iach  
do trzec ie j w o jn y  św ia to ­
w e j“  —  s tw ie rd z ił na os ta t-

Filmowcy francuscy nie chcą pracować dla wojny
jiu iiifn i"  unfjiądzonif, z franchi/ /

A m eryka ńsk i reżyser f i l ­
m ow y H a thaw ay k rę c i o- 
obecnie f i lm  pod ty tu łe m  
„ The Desert F o x " (lis  pusty  
ni). Bohaterem  f i lm u  jes t 
h itle ro w s k i general Rom ­
m el, lis  ja k  lis , ale w  każ­
dym  raz ie  jedna z n a j­
k rw aw szych  bestii w  szta­
bie general ly m  H itle ra . 
D w ie  inne czołowe postacie 
f i lm u  to S tü lpnage l, kat 
Paryża i  fe ldm arsza łek von  
Rundstedt, ka . P o lsk i i  k ra ­
jó w  ba łkańsk ich , ka t lu dn o ­
ści K ijo w a  i  Donbasu.

,¿Sumienny" reżyser ame­
ry k a ń s k i posunął się tak  da 
leko w  poszc. .ow aniu  d la  
bohaterów  swego haniebne­
go f i lm u , że postanow ił na­
kręc ić  część zdjęć tam , gdzie 
ż y li on i i  d z ia ła li (czy ta j: 
do ko n yw a li sw ych zbrodn i).

W  Niemczech Zach. wszy  
stko uda ło  si św ie tn ie , a l­
bow iem  H a thaw ay 'a  i  jego  
ekipę p rz y jm o w a ł tam  nie  
k to  in n y , ja k  rodzony b ra t 
generała Rom m la.

Następnie H a thaw ay po ­
s ta n o w ił udać się do F ra n ­
c ji.  W  ty m  celu skom un i­
kow a ł się z jednym  z w spół 
p ra cow n ikó w  Petaina, u  k tó  
rego w  ro ku  1943 Rom m el 
za insta lo iva l sw oją kw a te rę  
główną.

T u  jednakże nas tąp iły  
kom p likac je . W m yśl obo­
w iązu jących  w e F ra n c ji 
przepisów , f irm y  zagranicz  
ne, k tó re  pragną nakręcać  
f i lm y  we F ra n c ji, obow iąza­
ne są angażmcać personel 
fra n c u s k i zarówno je ś li cho 
dzi o ak to ró w , ja k  i  o p ra ­
cow n ików  technicznych. 
P rzedsięb iorstw o film o w e  
F ox  Europa, k tó re  p ro du ­
ku je  „L is a  p u s ty n i“  zaan­
gażowało wobec tego 10 f i l  
m ów ców i  5 a k to ró w  f ra n ­
cuskich. F ilm ow com  f ra n ­
cusk im  oświadczono, że bę­
dą on i kręc ić  p lenery, od­
m ów iono im  jednak  poka­
zania scenariusza. D la za­
m yd len ia  oczu pow iedzia­
no ty lk o , że jest to  „ f i lm  
przec iw ko  w o jn ie ".

F ilm o w c y  francuscy  zdo­
b y li jednakże angielską  
książkę, na podstaw ie k tó ­
re j z rob iony  jes t scenariusz 
f i lm u  „L is  p u s ty n i" . P rze­
konawszy się, że książka ta 
jes t n iem alże hym nem  na 
cześć „n ieporów nanego żoł­
n ierza Rom m la“  i  naszpiko  
w ana jes t ponadto gęsto go­
rą cym i pochw a łam i d la  w ie l 
k ich  w artośc i h itle ro w sk ich  
ofice rów , f ilm o w c y  fra n c u ­
scy za in teresow a li się b l i ­
że j szczegółami p lenerów , 
k tó re  m ie li kręcić. O kazało  
się w ięc m iędzy in n y m i, że 
końcowa scena f i lm u  ma 
przedstaw iać Rom m la stoją  
cego dum nie w  sw ym  samo

chodzie, a scenie te j to w a ­
rzyszyć ma kom entarz, o- 
p a rty  na słowach C h u r­
c h illa : „Ż y w ię  szacunek dla  
Rom m la, k tó ry  b y ł lo ja l­
nym  żołn ierzem  n iem iec­
k im ..."

F ilm o w cy  francuscy zro­
zum ie li. Z rozum ie li, że cho 
dz i o f i lm ,  k tó ry  zachwalać  
m a odbudowę noroego W ehr 
m achtu , k tó ry  służyć m a  
now e j s tra sz liw e j w o jn ie . 
Z ro zu m ie li także pe rfidn ą  
grę am erykańskiego przed­
s ięb io rs tw a film ow ego, k tó  
re pragnęło oszukać ich  i  
wciągnąć podstępnie do 
niecne j robo ty , na ja ką  ża­
den m iłu ją c y  po kó j F ra n ­
cuz n igdy  dobrow o ln ie  nie  
pójdzie.

10 tech n ikó w  francu sk ich  
podarło  wówczas swe kon ­
tra k ty  z F ox  Europa, 5 a k ­
to ró w  fra n cu sk ich  zrzekło  
się w yko na n ia  ró l, któ re  
w ym a ga ły  n ie  ty lk o  p rz y ­
w dz ian ia  m un du rów  h it le ­
row sk ich , ale także ich  w y ­
s ław ian ia .

Techn icy francuscy sk ie ­
ro w a li ponadto na ręce re ­
żysera H a thaw ay 'a  Ust o- 
tw a r ty ,  w  k tó ry m  piszą m. 
in .: „Chcecie nam  dz is ia j

w m ó w ić  i  to z p rzyczyn  nie  
m ających nic wspólnego ze 
spraw ą poko ju , że genera­
ło w ie  h itle row scy , k tó rzy  
na naszych oczach to r tu ro ­
w a li nasz k ra j,  n ie  b y l i  h it  
le row cam i, lecz w a lc z y li 
przec iw ko  H it le ro w i" .  Je­
den z techn ików , k tó rzy  p i­
smo to podp isa li, M arc  M au  
re tte , ośw iadczył: „Szczy­
tem  w szystkiego je s t fa k t,  
że w  f i lm ie  tym  chcą nam  
przedstaw ić R om m la i  
S tu lpnag la  ja ko  członków  
ruch u  oporu.“

W szyscy opera to rzy fra n  
cuscy w y ra z ili swą so lida r 
ność z film o w c a m i i  a k to ­
ra m i, k tó rz y  od m ów ili 
w spó łp racy w  f i lm ie  „L is  
p u s ty n i“ . 1 m im o, że rząd  
fra n c u s k i oddał do dyspo­
z y c ji H a th a w a y ‘a urządze­
n ia  w o jskow e i  eskadry  
m yśliw ców , aby u ła tw ić  na ­
kręcenie f ilm u , żaden ucz­
c iw y  p ra cow n ik  f i lm u  fra n  
cuskiego n ie  zb ru dz i sobie 
rą k  propagandą w ojenną, 
n ie  pó jdzie  na lep am e ry ­
kańsk ich  do la rów .

„L is  p u s ty n i“  podw in ie  
ogon i  uc iekn ie  z F ra n c ji, 
k tó ra  pragn ie poko ju  a n ie ­

na w id z i w o jn y . H. K .

I. C ZIR W A
Sekre tarz K C  L K S M -u  (U kra iny )

Młodzież miejska 
op ano m u je  nom ą

Co roku  ro ln ic tw o  U k ra in y  
Radzieckie j o trzym u je  coraz 
to  w ięce j na jrozm a itszych  ma 
szyn do u p ra w y  gleby, p ie lę­
gnow ania zasiewów, zb io ru  u -  
rodza ju  i. in nych  prac zw iąza­
nych z p ro du kc ją  kołchozową. 
Po w o jn ie  stacje m aszynow o- 
tra k to ro w e  zostały wyposażo­
ne w  nowe, potężne t ra k to ry  
D iesla „S -80“ , „D T -5 4 “ , w
Diesle o m ocy przecię tnej 
„K D -3 5 “ , w  udoskonalone 
kom b a jny  „S ta lin ie c -6 “ , w  
ko m b a jn y  samobieżne, w  
kom b a jny  do zb ioru bu rakó w  
cukrow ych , w  nowe m aszyny 
do zb ioru lnu, konop i, sadze­
n ia  ryżu  i inne. M oc pa rku  
trak to row ego re p u b lik i w  t .  
1950 przekracza ła poziom 
p rzedw o jenny o 35 proc.

Dla nowych maszyn -  
nowe kadry

W zrost m echan izacji ro ln ic ­
tw a  w ym aga ł zw iększenia 
k a d r tra k to rzys tó w , k o m b a j- 
nerów , m echan ików , szoferów, 
e lek trom o n te rów  i  rad io tech­
n ikó w . Podobnie, ja k  w  ca łym  
k ra ju  radz ieck im , na U k ra i­
n ie  w prow adzony został je d ­
n o lity  system szkolen ia k a d r 
technicznych d la  wsi.

Specja lne w y d z ia ły  w yż ­
szych zakładów  naukow ych 
kszta łcą in żyn ie ró w  i  innych  
wysoko w y k w a lifik o w a n y c h  
p ra cow n ikó w  te ch n ik i ro ln e j,

szkoły techniczne (teehn iku - 
m y) zaś szkolą fachow ców  o 
średnich k w a lif ik a c ja c h .

W  celu p rzygotow ania  m a­
sowych k a d r m echan izatorów  
—  tra k to rzys tó w , kom b a jne - 
rów , m echan ików , e le k tro ­
m on te rów  — o tw a rte  zostały 
szkoły.

M aryńska  szkoła m echaniza 
to ró w  w  okręgu czern ichow ­
sk im  —  je s t jedną z n a js ta r­
szych szkół re p u b lik i. W  c ią ­
gu 20 la t swego is tn ien ia  przy  
gotow ała ona oko ło 20 tysięcy 
tra k to rzys tó w , kom ba jnerów  
i  m echan ików . W  je dn ym  ty l ­
ko  ro ku  ub ieg łym  szkolę tę 
ukończyło  1.255 m echanizato­
ró w  ro ln ic tw a .

W  szkole w y k ła d a  8 p ro fe ­
sorów  o wyższym  w ykszta łcę 
n iu  techn icznym  oraz 13 in ­
s tru k to ró w  szkolen ia p a r ty j­
nego. Szkoła by ła  zniszczona 
przez oku pa n tów  faszystow ­
skich, te raz  jednakże je s t ju ż  
wyposażona lep ie j, n iż  przed 
w o jną . Do swej dyspozycji po­
siada 18 tra k to ró w  na jnow sze j 
k o n s tru k c ji, 9 kom bajnów , 
kom ba jn  do zb io ru  b u rakó w  
cukrow ych  oraz w ie le  maszyn 
przyczepnych. Dobrze są w y ­
posażone w a rsz ta ty  repe ra - 
cyjne.

Poza le k c ja m i szko lnym i, o r 
gan izu je  się system atycznie 
pogadanki s ław nych  m is trzów  
ro ln ic tw a . Z  pogadanką w y ­
s tą p ił tu ta j s ły n n y  k ie row ca

F orres ta l do E isenhow era i  B ra d ly : K to  następny —  panow ie?“
rys. B. JE F IM O W

Ukrainy
te c h n ik ę
m ło cka rn i, depu tow any do 
Rady N a jw yższe j ZSRR, M i­
k o ła j B re d iu k . O pow iedzia ł 
or, o m etodach organ izac ji 
szybkościowej m łó c k i zb iorów , 
o sposobie p ie lęgnac ji m łoc­
k a rn i podczas p racy  na zw ię­
kszonych obrotach. W  celu za 
poznania się z pracą B re d iu - 
ka słuchacze w yjeżdża li je -  
sienią bezpośrednio na m łóc­
kę.

W  ro ku  bieżącym  szkoła 
p rzygo tow u je  1.500 m echan i­
zatorów , z czego 500 meeha- 
n ik ó w -k o m b a jn e ró w  do kom ­
ba jnów  sam obieżnych.

Tam gdzie dajq lekcję 
mistrzowie urodzajów
Zasłużoną s łcw ą cieszy się 

obroszyńska szkoła m echan i­
za to rów  w  okręgu lw ow sk im . 
W  ro ku  ub ie g łym  w  szkole 
te j uczy ło  się 450 osób. Po­
cząwszy od jes ien i 1950 roku  
ilość słuchaczy została zw ię­
kszona, ponieważ stacje m a­
szynowo -  tra k to ro w e  i  k - 
chozy o trzym a ły  w ie le  no­
w ych  maszyn. Obecnie w  prze 
s tronnych i w id n ych  klasach 
uczy się 700 osób.

Słuchacze szkoły —  to  m ło ­
dzież w ie jska  w  w ie ku  od la t 
16. T u ta j są o n i na c a łko w i­
ty m  u trz y m a n iu  państwa. Tuż 
obok —  we dworze, obok 
szkoły — mieszczą się obszer­
ne pomieszczenia bursy.

T ra k to rzyśc i i  kom ba jne rzy  
uczą się w  szkole przez 5— 6 
m iesięcy, m echan icy —  do 2 
la t.

Szkoła posiada wspan ia le  
urządzone w a rsz ta ty  szkolne 
i  n iezbędną ilość n a jn o w ­
szych m aszyn ro ln iczych . M ło  
dzież m a zapewnione wszel­
k ie  w a ru n k i d la  pom yślne j 
na u k i i  ro zw o ju  ku ltu ra lneg o .

W śród słuchaczy je s t w ie le  
dziewcząt. Helena P om ajba 
przyszła tu ta j z od leg łe j w io ­
ski. W  ub ie g łym  ro k u  prze­
czyta ła  ona w  gazecie lis t  
s łynne j tra k to rz y s tk i U k ra in y  
Paszy A ng e line j. Helena Po­
m ajba  prze ję ła  się bardzo 
w span ia łą  drogą życ iow ą słyń 
r.ej tra k to rz y s tk i i  z całego 
serca odezwała się na je j w e­
zwanie. Z  ko le i Helena Po­
m ajba napisała rów n ież  do ga 
zety lis t, w  k tó ry m  wezwała 
dziewczęta zachodnich o k rę ­
gów U k ra in y  do szkolenia się 
na tra k to rz y s tk i. Za je j p rzy ­
k ładem  poszło 40 dziewcząt. 
Obecnie w szystk ie  one uczą 
się ce lu jąco w  szkole m echa­
n izac ji.

Szkolenie tra k to rz y s tó w  po­
za szkołam i m echan izacji — 
przeprowadza się na kursach, 
organ izow anych w  okresie je ­
sieni i  z im y w  każdej s tac ji 
m aszynowo -  tra k to ro w e j. W 
ciągu 90 d n i słuchacze k u r ­
sów zapoznają się z Jaudową 
ciągn ika, maszyn przyczep­
nych, s tu d iu ją  s ta tu t a rte lu  
ro ln iczego i  zasady ro ln ic ­
tw a. N auka odbyw a się bez­
p ła tn ie  na koszt państwa.

Być traktorzystą -  
to zaszczyt i dama
Wszędzie m łodzież z w ie l­

k im  zapałem  i  p ilnością  zapo­

znaje się z now ą techn iką . Na 
w s i ko łchozow ej uważa się za 
w ie lk i zaszczyt móc zasiąść 
p rzy  k ie ro w n ic y  tra k to ra . Po 
p rzygo tow an iu  w  szkole, m ło ­
dzież u ja w n ia  w span ia łą  in i ­
c ja ty w ę  w  pos ług iw an iu  się 
m aszynam i. W  prasie radziec­
k ie j ukazała się n iedaw no 
w iadom ość o cennej in ic ja ty ­
w ie  m łodzieżow ej b rygady 
tra k to ro w e j razd ie ln iańsk ie j 
s ta c ji m aszynowo -  tra k to ro ­
w e j w  okręgu odeskim . N a  
w n iosek b rygadz is ty , K a rp a  
Rosicza, tra k to rzyśc i postano­
w i l i  dążyć do m aksym a lne j 
eksp loa tac ji maszyn bez prze­
prow adzan ia  rem ontów  k a p i­
ta lnych .

W  fab ryce  maszyn ca łym i 
la ta m i p ra cu ją  bez rem ontów  
k a p ita ln ych  — pow iada K a rp  
Rosicz. — Dlaczego w ięc  co 
roku  w  z im ie przeprowadza 
się rem o n t tra k to ró w ?  Czyż 
nie  możem y pracow ać tak , że­
by oszczędzać je  m oż liw ie  ja k  
na jba rdz ie j?  P ostanow iliśm y 
roztoczyć nad tra k to ra m i opie 
kę socja listyczn.. i pracować 
tak , aby nie  w ym aga ły  one 
rem ontów  k a p ita ln ych  w  c ią ­
gu m oż liw ie  d ług iego okresu 
czasu. W  ten sposób zaoszczę­
dz im y państw u co n a jm n ie j 
24.460 ru b li rocznie.

Tysiące tra k to rz y s tó w  górą 
co poparły  in ic ja ty w ę  K arpa  
Rosicza. P rzyczyn i się to do 
zaoszczędzenia w ie lk ich  sum 
1 przedłużen ia okresu pracy 
tra k to ró w .

Obecnie, w  okresie  przygo­
tow a ń  do siew ów  w iosennych, 
m łodzież w ie jska  p racu je  ze 
szczególnym naprężeniem . M ło  
dy  na rybek, ja k i wypuszczą 
na w iosnę szkoły m echaniza­
c j i  i  k u rs y  tra k to rz y s tó w  — 
w n ies ie  sw ój w k ła d  do w a lk i 
o w ysok ie  zb io ry .

n im  p lenum  K C  PZPR, tow .
B ie ru t.
Z a c y tu jm y  raz jeszcze ty ­

godn ik  „U n ite d  States N ew s"; 
„U zb ra ja ją c  Francuzów  1 W ło ­
chów  —  pisze ten  tyg o d n ik  —  
ry zyku je m y , że b ro ń  ta  może 
zostać sk ie row ana p rzeciw ko 
nam  sam ym , zby t w ie lu  jes t w  
ty c h  k ra ja c h  kom un is tów . A n ­
g lic y  sam i n ie  lu b ią  się bić, a 
Duńczycy i  H o lend rzy  są zby t 
zastraszeni, aby m ożna by ło  
na n ich  liczyć ". T yg o d n ik  ame 
ry k a ń s k i za liczy ł do pew nych 
sojuszn ików , obok N iem iec Z a­
chodn ich ty lk o  H iszpan ię fra n  
k is tow ską . A le  by ło  to przed 
s tra jk ie m  w  Barce lon ie  i  ogrom  
n y m  rozm achem  a k c ji prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji w  N ie m ­
czech Zachodn ich.

Bez baz w o jskow ych  1 lo tn i­
czych w  T r iz o n ii, bez p rzem y­
słu Zagłęb ia  R u h ry , a zw łasz­
cza bez niem ieckiego mięsa 
a rm a tn iego —  A m eryka n ie  n ie  
są w  stan ie  rozpętać now e j 
w o jn y  św ia tow e j.

N ie tru d n o  w ięc  zrozum ieć 
ja k ie  Znaczenie d la  spraw y po­
k o ju  m a is tn ien ie  w  E urop ie  
poko jow ych , dem okra tycznych, 
zjednoczonych Niem iec.

P oko jow e, je d n o lite  N iem cy 
to  ta k ie  państwo, w  k tó ry m  
w ładza je s t w  rękach  lu d z i 
p ragnących po ko ju  i  u m ie ją ­
cych po kó j zabezpieczyć. Z na­
czy to , że w  ta k ic h  N iem czech 
ca ły  przem ysł, w szystk ie  bo­
gactw a na tu ra lne , w ie lk ie  do­
św iadczenie i  zdolności rob o t­
n ik ó w  n iem ieck ich  b y ły b y  w y ­
korzystane d la  celów  poko jo ­
w ych . A  trzeba pam iętać, że po 
Z w ią zku  R adzieckim , po ten­
c ja ł gospodarczy N iem iec je s t 
na jw iększy  w  E urop ie  i  m ia ł 
zawsze ogrom ne znaczenie po­
lityczne .

Is tn ie n ie  N iem iec po ko jo ­
w ych , zdem ilita ryzow anych  
oznaczałoby szybkie  zaw arcie  
tra k ta tu  pokojow ego z n im i, a 
co za ty m  idz ie  w yco fan ie  
w o js k  okupa cy jnych  z k ra ju . 
Oznaczałoby to  opuszczenie 
T r iz o n ii przez a rm ię  am ery­
kańską, a w ięc lik w id a c ję  
agresywnego trzonu  w o jskow e 
go w  ca łe j Europie.

D a le j. Oznaczałoby to  z lik ­
w idow an ie  sztucznego bezrobo­
cia i  sztucznie po d trzym yw a­
nego p rob lem u wysied leńców ,

wykarczowaloby wszelkie dą­
żenia rewizjonistyczne, usunę­
łoby wszelką groźbę konflik­
tów, utrwaliłoby dobrosąsiedz­
kie stosunki między Niemcami 
i  wszystkimi ich sąsiadami.

Z tych  pow odów  is tn ien ie  
poko jow ych  i  zjednoczonych 
N iem iec przedstaw ia n a jw ię k ­
sze niebezpieczeństwo d la  ame 
ryka ń sk ich  p lanów  w o jn y . I  od 
w ro tn ie , z tych  samych powo­
dów  zrem ilita ryzo w a ne  N iem ­
cy Zachodnie są d la  im p e r ia li­
s tów  am erykańsk ich  n ie  ty lk o  
potrzebne, ale i  n ieodzow nie 
potrzebne.

W  liśc ie  do k ie ro w n ik ó w  N ie  
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j tow . S ta lin  p isa ł:

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
is tn ien ie  N iem iec dem okra­
tycznych i  po kó j m iłu ją cych  
obok is tn ien ia  m iłu jącego po 
k ó j Z w ią zku  Radzieckiego 
w yk lucza  m ożliwość now ych  
w o jen  w  Europie, k ładzie  
kres prze lew om  k r w i w  Eu­
rop ie  i  u n ie m oż liw ia  u ja rz ­
m ien ie  k ra jó w  europe jsk ich  
przez im p e ria lis tó w  św iata.

Doświadczenie os ta tn ie j 
w o jn y  w ykazało , że n a jw ię k ­
sze o f ia ry  w  te j w o jn ie  po­
n ios ły  na rody  n iem ie ck i i  ra  
dziecki, że te dw a na rody roz 
porządzają na jw ię kszym i mo 
ź liw ośc iam i w  E uropie d la  
przeprow adzen ia w ie lk ic h  ak  
c j i  o św ia tow ym  znaczeniu. 
Jeś li te dw a na rody w y k a ­
żą swe zdecydowanie  
w alce o po kó j z ta k im  sa­
m ym  napięciem  sw ych s ił, 2 
ja k im  p ro w a d z iły  w o jnę  —  
to  po kó j w  E urop ie  można 
uważać za zapew niony“ .
W  ty m  w łaśn ie  sensie utw?7 

rżen ie  N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j, k tó ra  założyła 
p o d w a lin y  je d n o litych , demo-* 
k ra tyczn ych  i  m iłu ją c y c h  po­
k ó j N iem iec, sta ło  się „punk­
tem zwrotnym w dziejach Eu- 
ropy“.

Dlatego też walka przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Zachód 
nich, walka o zawarcie trakta­
tu pokojowego ze zjednoczony­
mi, miłującymi pokój Niemca­
mi jeszcze w 1951 roku —■ Jest 
jednym z najważniejszych za­
dań obrońców pokoju.

T O M A S Z  A T K IN S

Przegląd prasy party jnej
Więcej robotników  
do szeregów ZMP

Cjazeta Robotnicza

Wrocławska 
organizacja ZMP 
niedostatecznie 

troszczy się 
o polepszenie 

swego składu socjalnego
„G azeta Robotnicza“  zam ie­

ściła w  dn iu  14 bm . a rty k u ł, 
pośw ięcony sk ładow i socjalne 
m u o rgan izac ji Z M P  na te re ­
nie  m iasta W rocław ia .

„G azeta R obotn icza" pow o­
łu ją c  się na U ch w a ły  Rady 
Naczelnej ZM P, stw ierdza, że 
organ izacja  w roc ław ska  Z M P  
w  m a łym  stopn iu  re a lizu je  za 
dan ia  um asow ien ia swych sze­
regów.

„P rzed  P lenum  R ady Na - 
czelnej organ izacja  w ro c ła w ­
ska lic z y ła  21.654 członków , w  
ty m  8.297 rob o tn ików  i  9.236 
uczn iów , 4.211 urzędników , i  
in nych . W  po łow ic  g rudn ia  
ubiegłego ro ku , t j .  b lisko  5 
m iesięcy po P lenum  Rady Na 
czelne j, zanotowano w zrost o
l .  000 członków , w  ty m  zale­
dw ie  200 rob o tn ików . Obecnie 
organ izacja  m ie jska  m a w  
sw oich szeregach 24 tys. człon 
ków , w  ty m  oko ło 10 tys. ro ­
bo tn ikó w . Jak  z tego w y n ik a , 
sk ład soc ja lny  je s t w  da lszym  
ciągu n iezadow ala jący. Za m a 
lo , stanowczo za m ało  m ło ­
dych ro b o tn ikó w  je s t w  ZM P . 
A  przecież n ie  b ra k  m łodych 
ro b o tn ik ó w  w  naszym  m ieś­
c ie ".
„G azeta R obotn icza" zw ra ­

ca uwagę na fa k t, że W roc ław  
jes t m iastem  przem ysłow ym . 
Na ogólną jednak  liczbę 5.149 
m łodych rob o tn ików , za trud ­
n ionych  w  fab ryka ch , za le­
dw ie  3.500 je s t cz łonkam i 
ZM P . Ponad 50 proc. m łodzie 
ży, b io rące j udz ia ł we w spó ł­
zaw odn ic tw ie  pracy, n ie  na­
leży do ZM P. Jest to  p rzyk ład  
niedostatecznej p racy in s ta n ­
c j i  o rgan izacy jnych  Z M P  we 
W roc ła w iu  z m łodzieżą ro b o t­
niczą.

„D o  stycznia b r „  t j .  przez 
okres 6 m iesięcy, na posiedze­
n iach zarządu n ie  om aw iano 
zagadnienia um asow ien ia o r ­
gan izacji, n ie  opracowano żad 
nych m etod dz ia łan ia , k tó re  
po zw o liłyby  Z M P  zw iększyć 
sw ó j w p ły w  w  masach m ło ­
dzieży. D latego też w ie lu  m ło ­
dzieżowych p rzodow n ików  
pracy n ie  je s t do dziś człon­
ka m i ZM P . A  przecież' w łaśc i­
w y  sk ład soc ja lny  Z M P  ma
m . in . w ie lk ie  znaczenie i d la ­
tego, że spośród n a jb a rd z ie j 
w a rtośc iow ych  Z M P -ow ców  
czerpać będziem y k a d ry  d la  
naszej P a r t ii" .

„T y lk o  w te d y—kończy „G a ­
zeta R obotn icza" —  gdy sp ra ­
w ą  sk ładu  socjalnego będą ży 
ły  w szystk ie  organ izacje

ZM P , m ożem y być  pew n i, ż* 
um asow ienie i  rozbudow a ° r ” 
gan izac ji m łodzieżow ej na * 
s tąp i zgodnie z w ytycznym * 
P lenum  R ady Naczelnej 
Z M P ".

R z e s z o w s k i e
( V f a  Oadm w I  *«HB

W walce o wzrost 
szeregów ZMP 

w woj. rzeszowskim
• „N o w in y  Rzeszowskie“  z dn. 

14 m arca zam ieściły artyku ł, 
pośw ięcony p racy organ izac ji 
ZM P w  przem yśle naftowym .

„W  re a liza c ji zadań, Pos*®* 
w ionych  przed m łodzieżą 
przem yśle n a fto w ym , . J _  
m a w ie le  poważnych osiąg * 
nięć. U tw orzono  4 młodzi®* 
żowe załog i szybów n a fto  ­
w ych  (dw ie  załog i w  wie®*
ceniach poszukiw aw czych * 
dw ie  w  w ie rcen iach  p ro d u K - 
cy jnych ), zorganizowano J f  
ko ła , zrzeszające 1.183 zetem* 
powców, za trudn ionych  
przem yśle n a fto w ym . J“  
w spó łzaw odn ic tw ie  p racy D,e 

rze udz ia ł 883 m ło dz ie żow ­
ców, w  ty m  769 zetem po W - 
ców, je s t ponad 5 m łodzieżo­
w ych  rac jon a liza to ró w  itd . • 
„N o w in y  Rzeszowskie“  id w ie r 

dza ją jednak, że szeregi Z M P  
od P lenum  Rady Naczelnej sla 
bo w zrosły . Np. w  CW N, po­
m im o  że p racu je  tu  51 m ło ­
dych rob o tn ików , k tó rz y  n ie  na 
leżą do ZM P, od s ie rpn ia  ub. 
ro ku  do c h w ili obecnej me 
p rzy ję to  an i jednego nowego 
członka do organ izac ji.

„B ardzo  pow ażnym  n iedo­
ciągnięciem  w  pracy o rgan i­

zacy jne j jes t b ra k  grup  
ZM P . G rupa, ja k o  n a jb a r ­
dz ie j w ysun ię ta  na czoło p ro ­
d u k c ji p laców ka, organ izow a­
na je s t w ed ług  ścis łe j w ięz i 
p ro d u kcy jn e j. Zarządy P °  - 
w ia tow e  za m ało ży ły  ty m  za­
gadnien iem , słabo tk w iły  
w śród m łodzieży w  przem yśle 
n a fto w y m “ .

Te sygnały winny wziąć pod 
uwagę Zarządy Wojewódzkie 
Z M P  we W roc ła w iu  i  w  Rze 
szowie.

W  c h w ili obecnej, gdy V I  
P lenum  K C  PZPR  i  V I I I  P le­
nu m  ZG  Z M P  po s taw iły  
zagadnienie tw orzen ia  F ro n tu  
Narodowego — organ izacja  
Z M P  m usi być silną, aby m o­
gła  rea lizow ać to  zadanie na 
odc inku  m łodzieżow ym .

Ins tan c je  o rgan izacyjne 
Z M P  w in n y  nie  ty lk o  ana lizo­
wać pracę do łow ych og n iw  o r 
gan izacyjnych, lecz p o w in n y  
też pomagać im  w  pracy i  w a l 
ce o w zrost naszej o rg a n iza ­
c ji ,  w  w a lce  o rea lizac ję  z a ­
dań, ja k ie  przed narodem , a 
ty m  sam ym  przed m łodzieżą 
s taw ia  nasza P artia .

Oprać. W Ł. B U B IE Ñ
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W  dzis ie jszym  num erze, w  ram ach d ysku s ji o w za jem nych stosunkach m iędzy 
m łodym  a starszym  pokoleniem , zamieszczamy dw ie  w ypow iedz i, k tó re  z pew ności*
za in teresu ją  C zy te ln ików . . , .

K o l A N N A  PRZEO RÓ W N A sto i na stanow isku, że wszyscy ludz ie  m yślący „po 
s tarem u", n ie  rozum ie jący przem ian, ja k ie  zachodzą w  naszym k ra ju  i  odnoszący się 
do n ich  n iep rzychy ln ie  —  są w rogam i. L u d z i tych  me należy przekonywać, lecz

ZWR o ia K R Y S P IN  K U B Y S Z E K  je s t w ręcz przeciwnego zdania. W szystkich, k tó rzy  
odnoszą się w rogo do socja lizm u, a naw et tych , k tó rz y  przeszkadzają "ą m  w  jego b u ­
dow aniu  —  nazywa on „tym czasow ym i w ro ga m i“ . Uważa, ze można ich  naprow adzić
na w łaśc iw ą  drogę. .

Po przeczytan iu tych  w ypow iedz i nasuwa się py ta n ie : . ,
Czy słuszne je s t okreś lan ie  w szystk ich  lu d z i m yślących „po starem u , tzn. oueią- 

żonych pozostałościam i bu rżuazy jne j ideo log ii —  ja ko  wrogów?
Czy należy i c h __ja k  radzi ko l. P rzeorów na —  zwalczać, czy też —  ja k  uważa

ko l. K ubyszek —  przekonywać? .
Sądzim y, że C zy te ln icy  nasi w y ja śn ią  au to rom  obu lis tó w  to  zagadnienie, k tó re  —  

ja k  w y n ik a  z w yp ow ied z i —  niezupełn ie  je s t d la  n ich  zrozum iałe.

Przed studenckimi prak b  kami wakacyjnymi

W  grupach studenckich
w y k o rzy s ta m y

tegoroczne praktyki
dla pogłębienia znajomości zawodu

Ładzie myślący „po staremu 
sa dla nas wręgami

Często da je  się słyszeć od lu ­
dz i starszych, k tó rz y  n ie  mogą 
się pogodzić z czasami dzisiejszy 
m i, narzekania na nasz Rząd L u  
dow y. N ie  w idzą  on i ile  dobra 
dokonu je  się u  nas w  Polsce, 
lecz tw ie rdzą , że przed w o jną  
b y ło  lep ie j. M ów ią  naw e t n iek tó  
rzy , że m łodzież dzisiejsza, a 
szczególnie ta, k tó ra  na leży do 
o rgan izac ji, jes t zaślepiona. Tacy 
ludzie , w  ten  sposób m ów iący są 
naszym i w rogam i. N ie mogą sie 
pogodzić z nam i, m łodym i, gdyż 
jeszcze w  starszych tk w i zaco­

fan ie  z u s tro ju  burżuazyjnego. 
P rzyzw ycza ili sie żyć w  nędzy 
i  ucisku, m yślą, że im  dobrze by 
ło  przedtem , ¿ udz i m yślących 
„p o  starem u“  uw ażam y za na­
szych w rogów , gdyż tacy prag­
ną w o jn y , chcą w idoczn ie z pow 
ro tem  służyć panom. T a k im i 
lu d źm i są rodzice ko l. Jan kow ­
skiego. Jak  z tego w y n ik a  on i 
n ie  pragną w idz ieć swego syna 
szczęśliwym  w  życiu , lecz chcą 
go zepchnąć z te j drog i, chcą m u 
zerwać szczęśliwe życie, a w tło  
czyć go na drogę pełną cierpień.

K o l. Jankow ski, radzę W am  
odejść od n ich , bo nie po tra fic ie  
pracować społecznie.

P ow inn iśc ie  odejść od rod z i­
ców i  u łożyć sobie życie samo­
dzieln ie, na pewno będzie W am  
le p ie j ja k  p rzy  rodzicach, k tó ­
rzy  chcą zguby swego dziecka.

Tacy rodzice k tó rzy  m yślą „po 
starem u“  sa dla  nas obcy i  są 
naszym i w rogam i.

A N N A  PRZEO RÓ W N A 
K o lo  Z M P  przy PZDDz łm . O fia r 

10 w rześnia w  Łodzi

Trzeba przekonywać
Chcąc w łączyć się do dysku ­

s j i  „O  stosunkach m iędzy m ło ­
dym  a s ta rym  pokoleniem “  
zw róc ić  pragnę uwagę na w y ­
pow iedź ko l. Jerzego S o la rsk ie ­
go umieszczoną w  num erze 60 
(260) „S ztandaru  M łodych “ , k tó  
r y  m ów i: „Jestem  za tym , by od 
g ran iczyć ty lk o  tych  z m łode­
go i  starego pokolenia, k tó rzy  
d z ia ła ją  w rogo i  prowadzą w ro ­

gą robotę“ .
Uw ażam  koledzy, że n ie  na le­

ży rozgraniczać społeczeństwa, 
k tó re  b ierze czynny udz ia ł w  w y  
konyw a n iu  drug iego ro ku  P la ­
nu 6-letn iego, od n ie liczne j gar 
s tk i, k tó ra  przeszkadza nam  w  
codziennej robocie.

t
W ręcz przeciwnie, do te j ga r­

s tk i tym czasowych naszych w ro ­

gów m us im y przydz ie lić  n a js il­
n ie jszych ideo log iczn ie naszych 
ag ita torów , k tó rzy  będą wśród 
n ich prow adzić  prace uśw iada­
m iającą. Za pomocą naszych agi 
ta to ró w  m us im y wskazywać im  
nasza słuszna drogę, ja ka  je s t 
socjalizm , To je s t na js łuszn ie j­
sza fo rm a. __

K R Y S P IN  K U B Y S Z E K  
Łódź

r c z y m w c y  p is z

Uczniowie Liceum Ogóinokszt. protestują 
a Wydział Oświaty WR\ w Zielonej Córze milczy

Z M P -ow ęy k lasy  X I - te j 
S zkoły O gólnokształcącej st. 
Podstawowego i  L icealnego w  
Lu bsku  p rzys ła li do R edakcji 
l is t  z prośbą o in te rw enc ję ,

Piszą nam  óni:
„B y liś m y  oburzeni gdy w  

p ierw szych dn iach m arca W y ­
dz ia ł O św ia ty  p i'zy W ojew ódz­
k ie j Radzie N arodow e j w  Z ie lo ­
ne j Górze przeniósł do L iceum  
w  Żarach naszego w ykładow cę, 
ob. F R A N C Z A K A , k tó ry  w  k la ­
sie X I - te j uczy sześciu przed­
m io tó w  oraz po k ilk a  przedm io­
tó w  w  klasach V I I I - e j ,  IX - te j i  
X - te j.  W  tych  też klasach na u ­
ka  stanęła „n a  m a rtw y m  p u n k ­
cie“ . A  je s t to  szczególnie groź­
ne d la  m łodzieży, k tó ra  za k ilk a  
m iesięcy będzie zdawać egzamin 
do jrza łości, a k tó ra  z ob. F ra n ­

czakiem  nezyla się polskiego, 
geologii, b io log ii, chem ii, astro­
no m ii i  lo g ik i.

Za przeniesionego w y k ła d o w ­
cę została przysłana nauczy­
c ie lka  geog ra fii dla... k las  pod­
stawowych.

T Y M C Z A S E M  W  Ż A R A C H , 
G D Z IE  S K IE R O W A N O  OB. 
F R A N C Z A K A  B R A K U JE  W Ł A  
ŚN IE  T Y L K O  N A U C Z Y C IE L A  
G E O G R A F II!

P ow iadom iony o ty m  przez 
nas W ydz ia ł O św ia ty  (choć i  ta k  
chyba b y ło  m u to  w iadom e) nie 
zm ie n ił decyzji, na tom iast „p o ­
cieszył“ , że sk ie ru je  do nas nau­
czycie lkę -  po lonistkę, gdy ta  
skończy ku rs , na k tó ry m  uczy 
się obecnie“ .

O db ieran ie  m łodzieży na trz y

miesiące przed końcem  ro k u  i  
do tego przed m a tu rą  jednego 
z na jlepszych i  mającego n a j­
w ięce j p rzedm io tów  w y k ła d o w ­
ców, to  niebezpieczna „k o m b i­
nac ja “ , T ym bard z ie j dz iw n ie  
w yg ląda to  w  Lubsku .

N ie  bez słuszności uczniow ie 
tam tejszego liceum  zapy tu ją  w  
dalszym  ciągu lis tu : - „C zy  po­
pełn iono tu  pom yłkę, czy je s t to 
po prostu  ślepota?“

Trzeba, aby W ydz ia ł O św ia­
ty  przy  W RN w  Z ie lone j Górze 
co fną ł przeniesier '*  ob. F ra n ­
czaka, k tó ry  w in ie n  doprow a­
dzić uczone przez siebie k lasy, 
a zwłaszcza m a tu rzys tó w  do 
końca bieżącego ro ku  szkolnego.

O czekujem y odpowiedzi, ja k  
sprawa ta  została za ła tw iona. 
(RED)

D w u k ro tn ie  porusza liśm y na 
łam ach naszego pism a sprawę 
usp raw n ien ia  studenckich p ra k  
ty k  w a kacy jnych . Również s tu ­
denckie czasopismo „P op ros tu “  
poruszyło  w  obszernej i  d ługo 
trw a ją c e j d ysku s ji w ażny dla 
s tudentów  p rob lem  p ra k ty k .

Doświadczenia ub ieg łych la t, 
zdobyte przez in s ty tu c je  p lan u ­
jące p ra k ty k i studentów , w yka 
za ły konieczność wcześniejszego 
i  ba rdz ie j dokładnego usta len ia 
try b u  rozdz ia łu  p ra k ty k  m iędzy 
Studentów.

O pracowane przez Państwow ą 
K om is ję  P lanow an ia  Gospodar 
czego zarządzenie o rozdziale, 
przebiegu i  finansow an iu  p ra k ­
ty k  zaw odowych studentów  1 
uczn iów  w  ro ku  1951, w p ro w a ­
dza w  rozdzia ł i  przebieg p ra k ­
ty k  p lanow anie  i  usuwa m o ż li­
wość złego rozdz ia łu  p ra k ty k  
lu b  chaosu p rzy  uzgadnian iu  i -  
lośc i studentów  m ających p ra k  
t y k i w  poszczególnych zakła  -  
dach pracy.

Zarządzenie obe jm u je  studen 
tó w  zakładów  naukow ych  pod­
leg łych  M in is te rs tw u  Szkół W yż 
szych i  N auk i, O św ia ty, Z dro  - 
w ia , K u ltu ry  i  S ztuk i, S praw ie ­
d liw ośc i i  G łów nem u U rzędow i 
K u ltu ry  F izycznej.

P o trak tow an ie  p ra k ty k  ja ko  
części stud iów , m ających się 
odbyw ać zgodnie z program em  
na uk i, zostanie p rzy ję te  przez 
w szystk ich  studentów  z zadowo 
len iem  ja k o  niezbędne uzupel • 
n ien ie  nauki.

Zarządzenie usta la  obow iązki 
m in is te rs tw , k tó re  zapewnić ma 
ją  niezbędną ilość m ie jsc d la  
p ra k tyka n tó w . Poszczególne w yż 
sze uczeln ie o trzym a ją  od za in­
teresowanych m in is te rs tw  w y  -  
kazy zak ładów  p racy z w y m ie ­
n ioną ilośc ią  m ie jsc, k tó rą  d y ­
sponuje dana in s ty tu c ja .

W  ten sposób została zapew - 
n iona jedna  z na jw ażnie jszych 
podstaw  p racy w  czasie p ra k ty  
k i:  uczeln ia dysponując okreś - 
loną ilośc ią  p ra k ty k  będzie k ie ­
ro w a ła  do jednego zakładu p ra ­
cy czy in s ty tu c ji całą, albo 
część g ru py  studenckie j, a w ięc 
zostanie zachowana ciągłość p ra  
cy g ru py  studenckie j.

T y lk o  w  w y ją tko w ych , uzasad 
n ionych  w ypadkach studenci 
będą k ie ro w a n i in d y w id u a ln ie  
do m ie jsca przeznaczenia; ja k  
np. studenci w yd z ia łów  A kad e ­
m ii M edycznych i  w yd z ia łów  
ro ln ych  ze w zg lędu na specy fi­
kę ich  pracy zawodowej. S tu - 
deńci, k tó rz y  p ra cu ją  zarobko­
w o w  zakładach niezw iązanych 
z k ie ru n k ie m  ich  s tud iów  o - 
trzym a ją  mocą zarządzenia bez 
p ła tne  u r lo p y  na czas odbyw a­
n ia  p ra k ty k i.

W  ub ieg łych la tach n ie  w szy­
s tk ie  zakłady p racy rozum ia ły , 
że zapewnienie m ieszkania s tu ­
den tow i należy do ich  obowiąz 
ków ; w  bieżącym  ro k u  podobne 
w y p a d k i n ie  mogą się zdarzać— 
zarządzenie określa  ściśle obo­
w ią z k i zak ładu pracy. S tudenci 
po w in n i zastać dobrze urządzo­
ne pomieszczenia m ieszkalne — 
d y re kc je  i  w yd z ia ły  socjalne za­
k ładów , k tó re  będą gościły p rak 
tyka n tó w , w in n y  o ty m  dobrze 
pam iętać.
Z ak ła dy  pracy zapewnią s tu ­

dentom  ub ran ia  ochronne, 
wszelkie narzędzia i  p rzyrządy 
pracy, ubezpieczą ich  na wypa 
dek choroby, lu b  w yp ad ku  i  za 
pew nią p ła tne  ob iady w  sto łów  
kach pracow niczych, lu b  zakła 
dach zbiorowego żyw ien ia .

Zaznajom ienie s tudentów  przez 
zakłady pracy z przepisam i o 
ochronie ta je m n icy  państwo -  
w e j i  s łużbow ej p rzyczyn i się 
do usunięcia n ienorm alnego w  
ub ieg łych la tach  stosunku po­
szczególnych d y re k c ji do studen 
tów , k tó ry m  w  w ie lu  w ypad - 
kach odm aw iano p raw a  zw ie - 
dzenia zakładów  i  zaznajom ię -  
n ia  się z całością procesów p ro ­
d u kcy jn ych  danego p rze ds ię ­
b iorstw a.

K ie ro w n ic tw o  zak ładów  p ra ­
cy pow o łu je  na okres trw a n ia  
p ra k ty k  zakładowego k ie ro w n i­
ka  p ra k ty k , k tó ry  czuwa nad 
pracą i  postępowaniem  studen­
tów , in te resu je  się w a ru n ka m i 
m ieszka lnym i i  w yżyw ien iem , 
przygo tow u je  o p a rty  o program  
nauczania szkoły program  
zajęć d la  każdego tu rnu su  p ra k  
tykan tów , wreszcie przeprow a­
dza odpraw y ze starostam i g rup  
celem k o n tro li p racy  zawodowej 
i społecznej i  w yd a je  op in ie  o 
p raktykach . O p in ie  te zostają 
przesiane do dz iekanatów  w yż­
szych uczelni.

O B O W IĄ Z K I S T U D E N TA
Okres p ra k ty k  w akacy jn ych  

w in ie n  być przez s tudentów  w y  
korzy stany ja k  n a jle p ie j do u - 
gruntow ania  zdobyte j w  czasie 
rocznej na u k i w iedzy ; p raktycz 
ne zastosowanie w iadom ości 
zdobytych na ucze ln i pogłębi za 
in teresow anie ob ranym  k ie ru n ­
k ie m  stud iów  i  zawodem.

P ow in n i pam ię tać o ty m  sta­
rostow ie  g rup  studenckich  i  se­
kre ta rze  g ru p  Z M P -ow sk ich .

Prowadzenie „dz ien n ika  p ra ­
cy“  n ie  pow inno być dorywcze 
i  treść w p isyw ana do niego nie 
pow inna być zależna od in d y w i 
dualnego „w id z i m i się“  każde 
go studenta. S tarosta czy sekre­
ta rz  g rupy  po w in ie n  badać, czy 
podawane prace zosta ły w  rze­
czyw istości w ykonane, w  ja k im  
stopniu i  z ja k ą  starannością.

O dpow iedz ia ln i za p ra k ty k i 
muszą pam iętać o tym , żc od 
stosunku studenta do na u k i i  
pracy w  czasie p ra k ty k i zależy 
jego przyszła dzia ła lność zaw o­
dowa, jego stosunek do pracy i  
robo tn ików . P ra k ty k i m a ją  d u ­
ży w p ły w  na w ychow anie  p rz y ­
szłych specja lis tów  w sze lk ich 
dziedzin naszego życia społeczne 
go i  o tym  muszą pam iętać za­
rów no w ładze organ izac ji i  w ła  
dze reprezentu jące studentów  w  
danym  zakładzie pracy, ja k  rów  
nież terenow e organizacje Z M P  
w  fab rykach , kopaln iach, czy 
innych  in s ty tuc jach . O tym  m u 
szą pam iętać przede w szystk im  
sam i studenci.

W  oparc iu  o dobrze zorganizo 
waną przez w ładze akc ję  p ra k ­
ty k , s tudenci zorgan izow ani w  
grupach z pożytk iem  dla  p rzy  -  
szłej p racy zawodowej w yko rzy  
s ta ją  k ilk a  tygo dn i p racy p rzy  
boku  fachow ców  przodu jących 
zakładów  p rodukcy jnych .

A N D R Z E J K A L S K I

„.U czn iow ie  Państwowego L ice u m  Ogólnokształcącego im . Tadeusza K ościuszki w  M yś le n i­
cach pragną u p raw iać  sport. W  naszej szkole m im o doskona łych w a ru n kó w  spo rt jest zanied­
bany, gdyż z o trzym anego sprzę tu  sportowego (p iłk i,  f lo re t, d y s k i, oszczepy, ku le  itp .) p ro f. 
W F  K . W ó jc ik  urządz ił „M u ze u m  Sportow e", k tórego eksponaty  og lądają uczn iow ie  _ ty lk o  
przez zakra tow ane okna. (*  korespondencji K . J. z M yś len ic )

Z doświadczeń aktywisty Miejskiego ZMP

Jak planujemy prace tuiosenne 
w gminie Mowy Dwór

M Ł O D Z I M IC Z U R IN O W C Y  
ZE SZC ZE K O C IN  U C Z Ą  SIĘ 

R A D Z IE C K IE J  
A G R O B IO L O G II

Doświadczenia system u s ie ­
w ó w  w  8 sposobach, ja ro w iz a - 
c ja  pszenicy na specja ln ie  p rzy ­
gotowanych dzia łkach, w y s ta ­
w a om aw ia jąca zdobycze współ 
czesnej ag rob io log ii radz ieck ie j 
—  oto osiągnięcia K o la  M łodych  
M iczu rinow ców , k tó re  powstało 
na początku bież. ro k u  szkolne­
go w  Szczekocińsklch Zakładach 
N aukow ych. K o łem  tym , skupia 
ją cym  samych n iem a l Z M P -o w  
ców, op ieku je  się ob. S krzyn iak. 
N a jak tyw n ie jszym  m iczu rin o w - 
cem jest ko l. S tan is ław  K łu s - 
fciewicz.

N aw iązanie łączności z Z ak ła  
dem S ystem atyk i i  G eogra fii 
R o ś lin  przy  U n iw ersytec ie  W ar 
szawskim  oraz Państw . In s ty t. 
Gospod. W ie j. w  Puław ach 
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
dalszego rozw o ju  prac doświad 
czalnych, prowadzonych • przez 
m łodzież w  Szczekocińach.

TA D E U S Z  SZWEJ.

OD R E D A K C J I: Osiągnięcia 
kolegów ze Szczekocińsklch Z a­
k ła dó w  N aukow ych są n ie w ą t­

p liw ie  godne uznania i  naś la­
dowania. Szkoda ty lk o , że dz ia­
ła lność m iczu rinow ców  zaskle­
p iła  się p ra w ie  w yłącznie —  ja k  
pisze ko l. Szwej —  do Z M P -ow  
skiego grona. Sądzimy, że po 
p rzestud iow aniu  m a te ria łó w  
V I I I  P lenum  ZG  Z M P  koledzy 
ze Szczekocin zrozum ie ją  szko­
d liw ość tego b ra ku  ł  wciągną do 
kó łk a  w ięce j m łodzieży n iezo r- 
ganizowanej.

Ż o ł n i e r z e  p o m a g a j ą
S P Ó ŁD Z IE LN IO M  
P R O D U K C Y JN Y M  

W  R E M O N C IE  M A S Z Y N

S półdzie ln ia  P rodukcy jna  w  
Bolcchow icaeh (pow. Poznań) 
m ia ła  poważne k ło p o ty  z repe­
rac ją  maszyn- 1— B ra k  kow a la !

A le  chłopom  p rzyszy li z porno 
cą Z M P -ow cy  — żołnierze L u ­
dowego W ojska Polskiego.

P rzy je cha li on i do Bolechowie 
i  w  ciągu jednego dnia w y re  ­
m on to w a li w szystk ie  s iew n ik i, 
b rony, p ług i, wozy itp . W  pra­
cy te j w y ró ż n il i się kol. kol. 
sierż. F ranciszek K m iecia , K a ­
zim ierz Z ie jak , Leon A n tk o  - 
w ia k  i  Leon Szymański.

J A N  P A W L A K .

Prenumerata nie może b>ć „robiona“  mechanicznie
-  nlo wnioski ze sprawy ..Zasiało“  i „Polskiej Wełny*

W  num erze 229 B w y d ru k o ­
w a liśm y  fe lie ton  Z o f ii Sucholas 
pt. „W spółzaw odn ictw o", k tó ry  
m ó w ił o sztucznie „ro b io n y m “ 
w spó łzaw odn ictw ie  w  prenum e 
rac ie  „S ztandaru  M ło dych “  po­
m iędzy organ izacjam i Z M P -ow  
s k im i„Z a s ta lu “  i  „P o lsk ie j W eł 
n y “  w  Z ie lone j Górze.

W  zw iązku  Z fe lie tonem  Z M  
Z M P  w  Z ie lone j Górze donosi, 
że za n iew łaściw e prowadzenie 
p renum era ty  został zw o ln iony 
z fu n k c ji i  u ka ran y  naganą prze 
wodniczący Zarządu Z ak łado­
wego „Z a s ta lu “ . W  „P o lsk ie j 
W ełn ie“  sytuacja  iwcześniej u le ­
gła  zm ianie na lepsze W  te]

c h w ili „P o lska  W ełna“  p renu­
m eru je  ok. 800 egzem plarzy, a 
„Z a s ta ł“  —  400.

W yjaśn ien ie  w  odpow iedzi na 
fe lie ton  p rzys ła ł rów n ież dyrek 
to r  P P K  „R u ch “ , O ddzia ł w  Z ie ­
lone j Górze, ob. Zebruń. W 
w y jaśn ien iu  czytam y m. in .:

„Jestem  wdzięczny R edakcji 
„S ztandaru  M ło dych “  za zamie 
szczenię tego fe lie tonu... m im o, 
że pośrednio uderza on we 
m nie za zby t m ałe w n ika n ie  w  
p raktyczne  rozw iązanie spraw y 
ko lportażu.

Jestem przekonany, że zam ie­
szczony k ry ty c z n y  fe lie ton  po­

zw o li nam  i  o rg an izac ji ZM P : 
Z arządow i W ojew ódzkiem u i  Za 
rządow i M ie jsk ie m u  na przea­
na lizow an ie  spraw y ko lportażu. 
A na liza  taka  pow inna wskazać 
apara tow i naszej rozdz ie ln i P P K  
„R u ch “ , ja k  należy i  ja k  n ie  na 
leży organizować współzawod­
n ic tw a “ .

W ydaje  nam  się, że w ypadek 
„Z a s ta lu “  i  „P o ls k ie j W e łny“  
w in ie n  być ostrzeżeniem  d la  
in nych  Zarządów  Z akładow ych 
i  O ddzia łów  P P K  „R u ch “ , k tó re  
podchodzą do spraw y prenum e­
ra ty  w  sposób mechaniczny.

Gorąco, z całego serca p ra ­
gnę, aby Siewy wiosenne w  
m o je j gm in ie  w yp a d ły  w  tym  
ro ku  ja k  n a jle p ie j, aby da ły 
w  jes ien i dobre p lony. Czuję 
się odpow iedzia lny za dobre w y  
konanie s iew ów  w  m o je j g m i­
nie, w  gm in ie  N ow y D w ór.

W  gm in ie  m am  7 grom ad: 
Radomno, Chrusle, N ow y D w ór, 
S ka rlin , Ja m ie ln ik , L e ka rty , 
G ry z lin y  i  jeden PG R w  B a­
gnie. Uważam , że w  każdej z 
tych  grom ad i  w  PG R-ze prace 
wiosenne i  późniejsze p lony po­
ważnie zależą od postawy m ło ­
dzieży. Od tego, czy m łodz i we 
zmą czynny udz ia ł we wszyst­
k ic h  pracach przygotow aw czych 
i  w  samej p ro d u kc ji. To, w  ja ­
k im  s topn iu  m łodzież w łączy się 
do prac w  a k c ji s iew ne j, zależ­
ne je s t z ko le i od pracy za­
rządu gm innego. Od tego, ja k  
zarząd gm in n y  prow adzi pracę 
uśw iadam ia jącą w śród  m łodz ie ­
ży w  swoich grom adach, ja k  po 
maga im  w yb rać  prace przed 
akc ją  s iew ną —  dostosowane 
do ich  terenu, ja k  pomaga im  
w  zorgan izow aniu brygad  p ro ­
du kcy jnych , ja k  potem  d o p il­
n u je  w ykonan ia  zobowiązań, ja k  
pomaga w  różnych trudnościach.

I  dlatego w łaśnie pow iedzia­
łem : ja ko  przewodniczący za­
rządu gm innego czuję się odpo­
w iedz ia lny  za s iew y w  m o je j 
gm inie .

Jestem w  te j c h w ili na k u r ­
sie przewodniczących zarządów 
gm innych  w  Ostródzie. T u  na 
kurs ie  om aw iam y też wspóln ie  
ja k  n a jle p ie j zorganizować p ra ­
cę przed akc ją  siewną w  swo­
ich grom adach.

Chcę w ięc podzie lić  się p rzy  
pom ocy „S ztandaru  M ło d ych " z 
przew odniczącym i in nych  zarzą 
dów  moich p rzyk ładem  rozp la ­
now ania  p rac m łodzieży p rzy  
a k c ji s iewnej.

K A Ż D E M U  A K T Y W IŚ C IE
G M IN N E M U  K O N K R E T N E  

Z A D A N IA

Dzielę okres prac w iosennych 
na dw ie  części, na okres prac 
przygotow aw czych i  okres p ro ­
d u kc ji.

W gm in ie  m am  a k ty w  n iee ta­
to w y  złożony z Z M P -ow ców . 
Z M P -ow cy  c i w y b ra n i są z róż­
nych grom ad. K ażdy z n ich  od­
pow iedz ia lny  je s t od dawna za 
jedno z k ó ł grom adzkich. K o i. 
S kw arek  —  za L e ka rty , Stecka 
—  za Chrusle, M is te lska —  za 
Jam ie ln ik , Rażniewski za Bagno, 
C yb u lsk i za N ow y D w ór, B a r t­
k o w ia k  za G ry z lin y  i  ja  sam za 
S ka rlin .

26 lu tego zw oła łem  odprawę. 
Obecny b y ł ca ły a k ty w  n iee ta­
tow y, a k ty w  g m inn y  i  cz łonko­
w ie  zarządów grom adzkich.

(*)

Z W ZMP w Koszalinie
energicznie zajął sic spraną chorego kolegi

12.04, 
czasu 5.03,

na dzień 28 marca 1951 r. (Środa)
Program I na fa li 1322 m.
Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55,

16,00, 20.00, 23.00. Sygnał 
11 57. Gimnastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 
V/si, 5.20 Koncert dla świata pracy 
6.5» Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Muzyka. 7.00 Muzyka po­
m iną , 8.00 Muzyka. 9 15 Polska pieśń 
masowa. 9.20 Muzyka i aktualności, 
p 50 „M lk ita  Bratuś“  — ode, pow 
Gonćzara, 10.10 Koncert pod dyr. Tar- 
skiego, 10.50 Informacje. 10.55, Muzy­
ka rozrywkowa. 11.50 „G łos mają ko­
biety“ . 12.15 Pleśni polskie, 12.30 Aud. 
dla w s i,12.45 Gra Zesp. Harmonistów, 
15 30' Aud dla świetlic dziecięcych, 
15 50 Wiązanka melodii Łehara, 16.20 
Ostatnia symfonia" M ikołaja Min- 

skowskiegd -  áud sl.-muz. w opr. 
Hr Z Lissa, 17.05 Radiowa skrzynka 
techniczna. 17.20 Z kraju i ze świata, 
18 00 „O robotniku generale" — mon- 
tn i słowno - muz., 18.25 Ulubione 
melodie 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Od- 
oowiedźl Fali 49, 19.10 Karol Szyma­
nowski’ „M ity “ . 19-30 d ios mają ko- 
bietv 19 40 Polskie pieśni masowe. 
20 só’ Muzyka taneczna 20.45 „Radia 
c ło i lk i“  21.00 Koncert Chopinowski, 
?, L  wńlee Jana Straussa, 22.00 Stari 
pogodv 22®  Koncert poświęcony

twórczości Afodesta Mussorgskiego, 
23.17 Koniec aud.

Program fi na fali 367 m.
Wiadomości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55,

17.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.05.
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 

wsi, 5.20. Koncert dla świata pracy, 
5.58 Stan pogody, 6.15 Koncert z Bu­
dapesztu, 6.50 Pieśni masowe, 7.1o 
Muzyka, 13 30 Melodie operetkowe,
14.10 „Czarna Usta" — fragm. opow. 
Si. Heyma, 14.30 Utwory Schuberta 1 
Mszta, 14.50 Koncert rozrywkowy, 
15.30 Aud. • dla świetlic dziecięcych, 
15.50 Muzyka baletowa, 16.10 Polska 
pieśń masowa. 16.15 Przegląd prasy 
literackiej, 16.20 Dziennik warszawski, 
6.35 Muzyka, 17.05 Pogadanka sporto­
wa, 17.15 Stylizowana polska muzyka 
ludowa, 17.40 Lekcja jęz. rosyjskiego. 
17.55 Pieśni radzieckie, 18.00 Konc.er, 
Życzeń, 8.45 And. dla młodzieży 19-20 
Koncert pod dyr. Seredyńsklego, 20 „0 
Śpiewamy polskie pieśni masowe. 20.45 
..KUKIEŁKI KOMEDIANTA NOWRU- 
ZA“ — SŁUCHOWISKO WG. OLF.OA 
F.RBERGA, 21.30 Muzyka, i aktualności. 

’22.00 „O życiu i śmierci Karolą Wal­
tera - Świerczewskiego — robotnika 
i generała“ —  poemat WŁ Broniew­
skiego, 22.20 Koncert z Budapesztu,
23.10 Koncert, 0.02 Hymn.

W  num erze 184 p isa liśm y o 
spraw ie ko l. S idora z Goździa, 
p o w . K osza lin , k tó ry  u leg ł w y ­
padkow i przy  rozbiórce domu 
i k tó rem u  w sku tek tego g roz i­
ła ślepota. Zare jestrow any w  
dn iu  18 lipca  w  K lin ic e  Ocznej 
w  Szczecinie — kol. S idor cze­
k a ł 3 miesiące na zaw iadom ie­
nie  o te rm in ie  niezbędnej dla 
jego w zro ku  operacji.

N a p ię tnow a liśm y wówczas b iu

rokra tyczne  stanow isko K l in ik i  
Ocznej i  zw ró c iliśm y  się ró w ­
nież do ZW  w  K osza lin ie  i  Szcze 
c in ie  z prośbą o zajęcie się 
sprawą ko l. S idora.

ZW  w  K osza lin ie  przysła ł 
nam  w yjaśn ien ie , którego fra g ­
m en ty  d ru k u je m y  poniżej.

„... podano nam  ze „S ztanda­
ru  M ło dych “  b łędny  adres W 
Człuchowie, podczas gdy kol. 
S idor m ieszkał w  powiecie k o ­

sza lińskim . Szukanie go zajęło 
nam  trz y  dni.

O peracja oczu ko l. S idora zo­
stanie dokonana obecnie.

K o m u n ik u je m y  da le j, że cho­
roba jego oczu n ie  by ła  zw ią ­
zana ca łkow ic ie  z w ypadk iem  
przy  pracy. K o l. S idor c ie rp ia ł 
na chorobę oczu przez dłuższy 
czas, a stan jego pogorszył się 
je dyn ie  na sku tek w yp ad ku “ .

(z)

H IL A R Y  Z A K R Z E W S K I 
Przew . Żarz. G m innego N ow y 

D w ó r B ra tia ńsk l, 
pow. Nowe M iasto

N a odpraw ie  po s taw iliśm y ta ­
k ie  zadania:

K ażdy  ZM P -ow iee  pow in ien
czuwać nad tym , aby akc ja  
siewna b y ła  ja k  na jszybcie j 
zaczęta i  ja k  na jszybcie j skoń­
czona. K ażdy w ięc  pow in ien  
pracować nad przygotow aniem  
wszystkiego do siew ów  tak, aby, 
k ie dy  pogoda pozw o li ju ż  na za­
częcie siew ów  —  n ie  opóźnić 
akc ji.

Z A D A N IA  Z M P -O W C O W  W  
O K R E S IE  PR AC  

P R ZY G O TO W A W C ZY C H

Co Z M P -ow cy  m ie li p rzygo to ­
wać?

Przede w szys tk im  m ie li d o p il­
nować ja k i je s t stan maszyn. 
W yszukać u  gospodarzy m aszy­
n y  zepsute i  od razu m eldować 
o ty m  do g m in y  —  aby je  na 
czas w yrem ontow ać. W  PGR-ze 
Z M P -o w cy  m ie li pomagać w  
czyszczeniu zia rna i  p rzy  bada­
n iu  s iły  k ie łko w a n ia  zbóż. Poza 
tym  m ie li zorganizować bryga­
dę p rodukcy jną .

Na odpraw ie  u s ta liliśm y  poza 
tym  ka lendarz  zebrań na wszy­
s tk ich  grom adach. Zaznaczyli­
śm y. że te rm in  zebrań m usi 
b y ć ' ściśle przestrzegany, bo 
w szystkie  zebrania będą zwią' 
zane z akc ją  siewną.

P ostanow iliśm y też, że dw a 
razy w  m iesiącu do gm in y  p rzy - 
jedzie ca ły a k ty w  grom adzki 
(ak tyw iśc i n iee ta tow i odpow ie­
dz ia ln i za grom ady i  członko­
w ie  zarządu kó ł). P os ta now ili­
śmy, że na odpraw ach tych  w  
gm in ie  będziemy podsum ow y­
wać przebieg p rzygotow ań w  
grom adach, będziem y wyciągać 
różne w n io sk i z prac i przeno­
sić doświadczenia z je dn e j g ro ­
m ady na drugie.

U s ta liliśm y  też, że 28 m arca 
z rob im y w  gm in ie  osta tn ią  przed 
s iew am i odprawę. O dpraw a ta 
m usi ju ż  być św iadectw em  pe ł­
ne j gotowości do pracy.

W  ta k i sposób zagw arantow a­
łem  sobie w ykonan ie  p lanu  prac 
przygotow awczych, zagwaran­
tow a łem  sobie rozszerzenie tych  
prac w  zależności od naby tych  
doświadczeń w  gromadach.

Zaraz na d ru g i dzień po od­
p ra w ie  ca ły a k ty w  w y jecha ł do 
swoich grom ad.

Ja i  w iceprzew odniczący po­
dz ie liliśm y  się pracą. K ażdy z 
nas w z ią ł pod opiekę 4 koła, 
zobow iązując się dojeżdżać do 
n ich , kon tro lo w ać  pracę, pom a­
gać w  pracy. Poza ty m  być  o-

becnym  na zebraniach grom adz­
k ic h  —  zw iązanych z akc ją  sie­
wną.

R O B O TA  J U Z  S IĘ  Z A C Z Ę ŁA
W  te j c h w ili w szystk ie  zarzą­

dy grom adzkie ju ż  p racu ją  d la  
a k c ji s iewnej. P rzekona łem  się 
o ty m  w  czasie w yjazdów .

Dotychczas ko ło  Z M P  w  PG R 
Bagno p rzeprow adziło  ju ż  re ­
m on ty  w szystk ich  potrzebnych 
do siew ów  maszyn. Na zw oła­
nym  zebran iu Z M P -ow cy  z B a ­
gna po s tanow ili zorganizować 
m łodzieżową brygadę p ro d u k ­
cy jną. Do tego czasu ta k ie j b ry  
gady u  n ich  n ie  było. M im o że 
m ie li dużo p rzodow n ików  p ra ­
cy —  n ie je dn okro tn ie  przerzu­
canie ich  do różnych prac, psu­
ło  im  w y n ik i.  Teraz postano­
w i l i  pracow ać wspóln ie . Do 
b rygady  weszło 12 ZM P -ow ców . 
B rygad ie rem  został na jlepszy 
w śród n ich . B rygada od razu 
pod ję ła  zobowiązanie. Postano­
w iła  n ie  p rze ryw ać an i na  
chw ilę  p rac s iew nych i  praco­
wać dw ie  pierwsze niedzie le po 
zaczęciu siewów.

We w szystk ich  pozostałych 
grom adach od by ły  Się kon tro le  
m aszyn siewnych. I  m aszyny 
w szystkie  sa ju ż  gotowe do sie­
w ów . ' Poza ty m  Z M P -ow cy  na 
zebraniach o m ó w ili w a ru n k i 
pom ocy sąsiedzkie j i  postano­
w i l i  je  popu laryzow ać w śród lu ­
dzi na w si.

Teraz, po ku rs ie  w  Ostródzie 
uzupełn ię jeszcze zakres prac 
przygotow aw czych w  m oich 
gromadach. Przede w szys tk im  
Zwrócę uwagę na lepszą d z ia ła l­
ność b rygad  „L e k k ie j K aw a le ­
r i i “  w  gromadach. Postaw ię 
przed n im i zadania k o n tro li 
p lanu prac S O M -ów  i  P O M -ów , 
k o n tro li czy ten p lan  jes t spra­
w ie d liw y . czy przede w szystk im  
uw zględn ia pomoc w  siewach 
d la  b iedn iaków  i  ś redn ioro lnych . 
Poza ty m  „L e k k a  K a w a le ria “  po 
w in n a  spraw dzić czy ku łacy  n ie  
chow ają maszyn. I  jeszcze b ry ­
gady te muszą kon tro low ać 
rozdzia ł nawozów  i  ziarna.

Postaw ię też przed grom ada­
m i zadania rysow an ia  tabel o - 
p ła t za pomoc sąsiedzką i  w y ­
w ieszania ich na m ie jscu w i­
docznym  we wsi.

Te nowe zadania ła tw o  w p ro ­
w adz im y do zap lanow anych 
prac k ó ł g rom adzkich, bo w ła ­
śnie w  na jb liższych dn iach w ed­
łu g  ka lendarza ustalonego na 
p ierw sze j odpraw ie  w e w szyst­
k ich  grom adach odbyw a ją  się 
zebrania. N a n ich  zaznajom im y 
m łodzież z n o w ym i pracam i.

Przypuszczam, że po ukończe­
n iu  ta k  zaplanow anych prac 
w iosennych —  śm ia ło będziem y 
m og li p rzystąp ić  do drugiego 
etapu —  do rob o ty  p ro d u k c y j­
nej.

W  Skarżysku-Kamiennej
nikt nie interesuje się

lek tu rą  harcerzy

Ulica Dtiorcona w Sanoku oddana do użjtku
Nasz czy te ln ik  ko l. B ednar­

czyk z Sanoka pisał do Redak­
c ji 0 z łym  stanie naw ie rzchn i 
u lic y  D w orcow e j W Sanoku. 
W skutek w iosennych roztopów  
liczn i m ieszkańcy i  przechodnie

te j u lic y  zmuszeni b y li brać 
„kąp ie le  b ło tn e “ .

Jak  w y jaśn ia  M R N  w  Sano­
ku  (odpow iada jąc na o p ub liko ­
waną przez nas notatkę), z ły  
stan u lic y  spowodow any b y l pro

wadzeniem  prac kan a liza cy j­
nych.

Ponieważ rob o ty  kan a liza cy j­
ne ju ż  zakończono, na w ie rz ­
chn ia u lic y  D w orcow e j została 
odrestaurowana. (1. j.)

Koledzy ze Strzyżona otrzymają świetlicą dworcową
K o li R. Cfnusiak p isał do re­

d a k c ji o braku świetlicy na 
s tac ji kolejowej w  Strzyżowej, 
w sku te k  czego młodzież marz­
nie na dworze i  n ie  może nale­

życie w yko rzys tać  czasu, czeka­
jąc  na pociąg. P rezyd iu m  M R N  
w  S trzyżow ie  w  w y jaśn ien iu , 
p rzys łan ym ' do R e dakc ji ko m u ­
n iku je , że przyznano ju ż  lo k a l

na św ie tlicę . Ś w ie tlica  zostanie 
oddana » do u ż y tk u  z ch w ilą  
przeniesienia osób, zam ieszku­
jących ten  loka l, do innego po­
mieszczenia. (1. j.)  .

Za niewłaściwy stosunek do uczniów 
dyrektor otrzymał naganę

Zarząd S zko lny Z M P  p rzy  
Szkole Ogól. w  K siążu W ie lk im  
nadesła ł do R e da kc ji lis t,  w  k tó  
ry m  p isa ł, że d y re k to r te j szko­
ły , ob. M a d e jsk i n iep rzychy ln ie  
jes t us tosunkow any do uczniów , 
a szczególnie do tych , k tó rz y

m ieszkają w  in te rnac ie . Ob. d y ­
re k to r  w  rozm owach z uczn ia­
m i b y ł uszczyp liw y i  z ło ś liw y , 
n ie  w n ik a ł w  tro s k i i  bo lączk i 
m łodzieży, n ie  in te resow a ł s ię 
życiem  uczniów. Prócz tego sw o i­
m i n iezrozum ia łym i zarządze­

n ia m i ham ow ał pracę ko ła  Z M P  
na te ren ie  szkoły.

J a k  nam  k o m u n ik u je  W ydz ia ł 
O św ia ty  P rezyd ium  W ojewódz­
k ie j Rady N arodow e j w  K ra k o ­
w ie, za bezduszne podejście do 
m łodzieży d y re k to ro w i udzie lo­
no nagany.

Są ks ią żk i, k tó re  budzą 
w strę t. K s ią ż k i tru ją c e  i  tchó rz  
liw e  (bo a u to r u k ry w a  się na­
tu ra ln ie  pod pseudonimem).

Leży przede m ną taka  ks iąż­
ka. Z każdej zatłuszczonej k a r t ­
k i  w yz ie ra  ohydna, bezsilna n ie  
naw iść do Z w . Radzieckiego. 
Na każdej s tron ie  s łow am i żyw ­
cem zapożyczonym i z h it le ro w ­
sk ich  gadzinów ek, w y ta r ty m i 
oszczerstwam i us iłu je  się op luć 
w szystko co słuszne, co drogie 
nam  i  b lisk ie . N a tu ra ln ie  nie 
b ra k  poza ty m  p o rn o g ra fii, an­
tysem ick ich  kaw a łó w  i h it le ­
row sk ich  w ybaw ców , k tó rz y  ra ­
tu ją  bohatera —  syna radcy 
carskiego dw oru .

N ie  można się tem u w szyst­
k ie m u  dz iw ić , k ie d y  p a trzy  się 
na ty tu ło w ą  stronę. K s iążka  w y  
d rukow ana została w  r. 1944 w  
K ra k o w ie  w  d ru k a rn i „P ośp ie­
szna“ . W y b itn ie  tra fn a  je s t na ­
zwa „Pośpieszna“ . R ok 1944 — 
to  przecież ro k  k lęsk h it le ry z ­
m u. Trzeba b y ło  się śpieszyć z 
tru c ie m  lu d z i i  ich m yś li.

I  n ie  w a rto  b y ło b y  się w  ogóle 
tą  ks iążką  zajm ować, gdyby nie  
stem pel, k tó ry  w id n ie je  obok 
n a d ru k u  „Pośpieszna“  1944 r. na 
ty tu ło w e j stron ie .

Na s tem plu  w id n ie je  napis 
„B ib lio te k a  H arcerska  I  D ru ży ­
n y  w  Skarżysku - K am ie n n e j“ . 
K siążka ta  jes t bow iem  w ła ­
snością d ru żyn y  Z H P  w  S kar­
żysku.

C zyta ły  ją  dzieci i  je j k ła m li­
we, podłe słowa uczy ły  dzieci 
n ienaw iśc i do Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, w rogości do w ładzy  
lu do w e j w  Polsce.

Książka o k tó re j pisałem  nie 
by ła  jedyną  „p e r łą “  ha rce rsk ie j 
b ib lio te k i.

Chcąc poczytać, dziecko m o­
gło w  n ie j znaleźć dzie ło pt. 
„M iło ść  rom an tyczna " —  k tó re  
m im o  sensacyjnego ty tu łu  za­
w ie ra ło  ściśle po lityczną  i  ba r­
dzo w rogą  treść. K siążkę tę  w y ­
dało w  r. 1946 w yd aw n ic tw o  
„P io n “  — New Y o rk  — London 
—  C a iro “  — i ju ż  to  samo m ó­
w i o n ie j w ie le .

A le  n ie  ta k ie  ty lk o  ska rby  
k ry ła  w  sobie n iew inna  szafa 
b ib lio te k i ha rce rsk ie j d rużyny  
w  S karżysku.

O to książka radz ieck ie j p isa r­
k i  W ie ry  In b e r pt. „A m e ry k a  w  
P a ryżu " — bardzo zresztą in te ­
resująca. K s iążka  u ryw a  się 
je dn ak  na s tr. 136 i od tego 
m ie jsca w  tę samą okładkę  w ło ­
żone są k a r tk i in n e j powieści, 
pozbaw ionej ty tu łu , o treśc i w y ­
b itn ie  kosm opolityczne j.

W ięcej p rzyk ła d ó w  zapewne 
podawać n ie  trzeba.

K to  zaw in ił?
K ogo czynić odpow iedzia lnym  

za to, że te ks ią żk i —  narzędzie 
w roga, broń w roga  —  tra f ia ły  
w  ręce dzieci?

Członek M ie js k ie j K om endy 
ZH P  —  ko l. G u la  tw ie rd z i, że 
k ilk a k ro tn ie  polecał zdać książ­
k i drużynow em u —  Sem czuko­
w i.

K o l. Semczuk n ie  zdał ich.
A le  w ted y  K om enda ZH P  po­

w in n a  sama zabrać ks iążk i, 
albo zmusić do tego pod orga­
n iza cy jn ym  rygo rem  ko l. Sem­
czuka. K om enda n ie  zrob iła  
tego.

K oL Semczuk m ia ł następcę 
drużynowego. I  ten  n ie  zdał 
książek.

B ib lio te ka  stała w  szkole. N ik t  
z w ładz szkolnych nie  za in tere­
sow ał się tym , co czyta ją  dzieci. 
D rużyna ma opiekuna. Jest n im  
Szkolny Zarząd ZM P. Zarząd, 
k tó ry  d ługo n ie  zauważał, na 
ja k ie j le k tu rze  w ych ow u je  się 
jego przyszła kadra. W  rezu lta ­
cie pod opieką drużynowego, 
w ładz szko lnych i  Zarządu Z M P  
dzieci uczy ły  się n ienaw iśc i 
do tych  w łaśn ie  lu d o w ych  w ładz  
szkolnych, do tego w łaśn ie  ZM P.

Spraw a d ru żyn y  w  Skarżysku 
pow inna  jeszcze raz zaa la rm o­
wać nasze ins tanc je  o rgan iza­
cyjne. P ow inna  sk ło n ić  je  do 
surow e j k o n tro li b ib lio te k  szcze 
go ln ie  o rgan izacy jnych  i  szko l­
nych, po w in na  przyśpieszyć w y ­
trącen ie w ro g o w i z rą k  te j 
os tre j i  skutecznej b ron i, ja k ą  
jes t szkod liw a  książka.

J. W A L A S Z C Z Y K



Sztandar S P O R T
MŁODYCH
Młodzi piłkarze zwyciężają
w spotkaniach o Puchar Polski

W  niedzie lę 25 bm . rozpoczęła się druga run da  rozg ryw ek '■ 
p iłk a rs k ic h  o Puchar P olski. Po rozg ryw kach  e lim in acy jnych , 
przeprowadzonych w  ub. roku , w  k tó rych  w z ię ło  udz ia ł ok. 8 
tyś. d rużyn  do dalszych w a lk  z a k w a lifik o w a ły  się 32 zespoły.

Jak w iadom o tegoroczny zwycięzca P ucharu P o lsk i zdobę­
dzie jednocześnie ty tu ł m is trza  P o lsk i w  piłce nożnej na ro k  1 
1951. D rużyny, k tó re  zw yc ięży ły  w  n iedz ie lnych spotkaniach 
będą g ra ły  w  1-8 rozg ryw ek w  dn iu  13 m a ja  b r.

W iększość n iedz ie lnych spot 
kań  zakończyła się zw ycięstw a 
m i faw o ry tó w . N a jw iększą nie  
spodzianką je s t zwycięstwo 
m łode j d ru żyny  ko ła  spo rto ­
wego p rzy  Zarządzie P o rtu  w  
Szczecinie nad I I  ligow ym  
W łókn ia rzem  Chodaków  2:1, 
i  w ysokie  zw ycięstw o k ra k o w ­
skiego W łókn ia rza  nad I I  
ligow ym  K o le ja rzem  T o ruń  
11:0.

W  G dyn i w arszaw ski K o le ­
ja rz  m ia ł ciężką przepraw ę z 
M ie jscow ą F lo tą , zwyciężając 
dopiero po dogryw ce 3:2. W  
R adom iu S ta l zrem isow ała z 
W łókn ia rzem  Pabianice 2:2 i 
mecz zostanie pow tórzony. W  
O lsztyn ie  mecz K o le ja rz— B u ­
d o w la n i Chorzów  został odwo­
łany.

N iedzie lne w y n ik i:
Stał I I  Poznań — Spójnia Toma­

szów Lub. 3:2 (2:1).

Kolejarz Warszawa — Flota Gdy­
nia 3:2! (1:1).

Gwardia Szczecin — CWKS I-B 1:0
( 0 :0 ) .

CWKS I — Stal Wrocław 6:1 (2:0). 
Unia Chorzów — LZvS Grzybowice

•5:2 (3:0.
Stal Rzeszów — Kolejarz Świdnica

3:2 (3:0).
Włókniarz Kraków — Kolejarz To

ruń 11:0 (4:0). .
Stal L ip iny — Stal 1 Poznań 3:2 
( l. l) .

Stal Starachowice — Spójnia Ka
towice 5:1 (2:1).

Stal Radom — Włókniarz Pabja
nice 2:2 (1:1).

Spójnia Okocim — SKS Radomsko 
3:Ó (1:0).

Gwardia Kraków — OWKS Lublin 
3:0 (0:0).

Włókniarz Łódź — Włókniarz Cheł
mek 4:0 (3:0).

Koło Sportowe Portu Szczecińskiego 
— Włókniarz Chodaków 2:1 (2:0), I

Ogniwo Bytom — Ogniwo Kraków 
2:1 ( 1:0) .

*
P ierwsze tegoroczne spotka­

nie w  ram ach rozg ryw ek o 
P uchar P o lsk i zakończyło się 
zwycięstwem  G w a rd ii Szcze­
c in  nad CW KS I-B .

Mecz sta ł na n is k im  pozio­
m ie. Oba zespoły g ra ły  bez­
ładn ie  — p iłk a  przechodziła 
z jedne j s trony  bo iska na d ru  
gą. M im o, że w  p ierw sze j po­
ło w ie  g ry  dochodzą do głosu 
w o jsko w i mecz ro b i -wrażenie 
tow arzyskiego spotkania. Po 
p rze rw ie  a ta k  szczeciński roz­
poczyna grę pod b ram kę 
C W K S -u , ale dobrze grająca 
obrona w o jskow ych  n ie  pozwą 
la  na w ykończenie a k c ji G w ar 
d ii. W szystkie s trza ły  zostają 
skutecznie w y łapyw an e  przez 
bram karza C W K S -u  K łaczka. 
Dopiero w  trzec ie j m inucie  
przed końcem  meczu F o ry - 
szewski strzela b ram kę w o j­
skow ym , usta la jąc ty m  sa­
m ym  w y n ik  końcowy.

Zaw ody p row adz ił sędzia 
G ryn ie w sk i z Łodzi. W idzów  
około 5 tysięcy.

(a. w.)

Przedstawiciele mocarstw zachodnich
SPRZECIWIAJĄ SIĘ WPISANIU

na porządek dzienny Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 
sprawy wykonania traktatu pokojowego z Włochami

N a sobotnim  posiedzeniu zastępców m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych  w  P aryżu —  przedstaw ic ie le  3 m ocarstw  zachodnich 
u s iło w a li ponow nie zepchnąć na d ru g i p lan  spraw ę w yko na n ia  
postanow ień układu poczdamskiego o d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
i  sprawę re d u k c ji zb ro jeń czterech m ocarstw , p roponu jąc omó- 
m ien ie  spraw y tra k ta tu  z A us trią .

Delegaci W. B ry ta n ii i  U SA 
u s iło w a li p rzedstaw ić sprawę w  
ten  sposób, ja ko b y  Zw iązek Ra­
dz ieck i m ia ł naruszyć postano­
w ie n ia  d e k la ra c ji m osk iew sk ie j 
o  A u s tr i i  z r. 1943 i  ja ko b y  spra 
w a T ries tu  n ie  m ia ła  żadnego 
zw iązku  z zagadnieniem  tra k ta ­
tu  z A u s trią . S p rze c iw ili się oni 
ponow nie p ropozyc ji radz ieck ie j 
w p isan ia  na porządek dzienny 
R ady M in is tró w  spraw y w y k o ­
na n ia  postanow ień tra k ta tu  po­
ko jow ego z W łocham i w  czę­
ści dotyczącej T riestu.

Delegat Z w ią zku  R adzieckie­
go A . G rom yko  w yka za ł w  
sw ym  przem ów ien iu , że w łaśnie 
rządy USA, W. B ry ta n ii i F ra n ­
c j i  s taw ia ją  przeszkody w  p rzy ­
go tow an iu  p ro je k tu  tra k ta tu  po 
ko jow ego z A u s trią .

G dy ty lk o  delegacja radziec­
ka  w ysuw a ła  propozycje, zm ie­
rzające do w prow adzen ia  w  ży­
cie  zasad d e k la ra c ji m osk iew ­
sk ie j w  spraw ie  A u s tr ii,  przed­
staw ic ie le  3 m ocarstw  zachod­
n ich  na tychm iast w ysu w a ją  na j 
rozm aitsze zastrzeżenia.

G rom yko  p rzypom n ia ł, że ju ż  
7 m arca br. delegacja radziecka 
zaproponowała w p isan ie na po­
rządek dz ienny R ady M in is tró w  

| S praw  Zagran icznych p u n k tu  o 
| w yko na n iu  tra k ta tu  poko jow e - 
; go z W łocham i w  części do ty ­
czącej T ries tu . Delegacja ra -  

j dziecka domaga się tego w  da l­
szym ciągu. W iadom o po­
wszechnie —  pow iedz ia ł G rom y­
ko, że S tany Z jednoczone, W ie ł- 

: ka B ry ta n ia  i  F ra n c ja  naruszy­
ły  tra k ta t po ko jo w y  z W łocha­
m i. p rzekszta łca jąc bezprawnie 
T rie s t w  ang ie łsko -am erykań- 
ską bazę w o jenną i  że u trz y m u ­
ją  n ie lega ln ie  swe w o jska  na 
obszarze T ries tu .

G rom yko  p rzypom n ia ł, że 
przedstaw ic ie le  państw  zachod­
n ich  podczas dysku s ji nad po­
rządkiem  dziennym  R ady M in i­
s tró w  podkreś la ją  wciąż, iż  je ­
dyn ym  ich  celem je s t rzekom o 
u trw a le n ie  po ko ju  w  E urop ie  o- 
raz czynią a luzje, że stan licze­
bn y  s ił zb ro jnych  ZSRR jest 
rzekom o zbyt w ie lk i.  Delegacja 
radziecka w ykaza ła  bezpodsta­

wność ty c h  a lu z ji, przytacza jąc 
treść n o ty  rządu ZSRR z 24.11. 
br. do rządu W. B ry ta n ii.  N o ta  
ta stw ierdza, iż  stan liczebny s ił 
zb ro jnych  F ra n c ji, W. B ry ta n ii i  
U S A  jes t k ilk a k ro tn ie  wyższy 
od stanu liczebnego s ił z b ro j­
nych tych  państw  w  1939 r. i  
przewyższa przeszło d w u k ro tn ie  
stan liczebny s ił zb ro jnych  
ZSRR w  c h w ili obecnej.

O sta tn io  —  pow iedz ia ł G ro­
m yko  — o trzym a liśm y  no w y  
dowód, że ocena nasza by ła  
słuszna. K ilk a  dn i tem u prezy­
dent S tanów  Z jednoczonych 
T ru m a n  z łoży ł oświadczenie, w  
k tó ry m  przyzna ł o tw arc ie , że 
am erykańskie  s iły  zb ro jne  liczą 
obecnie 2.900.000 żo łn ie rzy  i  że 
ich  stan liczebny w zrasta w  da l 
szym ciągu.

Czyż to  ośw iadczenie prezy­
denta T rum ana —  zapyta ł G ro­
m yko  —  n ie  św iadczy o tym , że 
propozycja  m ocarstw  zachod- 

I n ich , by Rada M in is tró w  zaję ła 
się spraw ą „poz iom u zb ro jeń “ , a 
n ie  — ja k  to p roponp je  delega­
c ja  radziecka — spraw ą re d u k ­
c j i  s ił zb ro jn ych  czterech m o­
carstw  m a na celu rozw iązanie 
trzem  m ocarstw om  rą k  d la  d a l­
szego wzm ożenia wyścigu zbro- 

i jeń.

Adenauer i jego rząd 
muszą pójść precz

Europejska Konferencja Robotnicza przeciw remilitaryzacji Niemiec
(D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. 1)

M asy pracujące . w ystępu ją  
p rzec iw ko  ofensyw ie ka p ita łu  
na ich  stopę życiową. S tra jk i,  
organizow ane na zasadzie je d ­
ności akc ji, prowadzą do zw y ­
cięstwa. Lecz akc ja  obronna 
przed pogarszaniem się w a ru n ­
ków  by tu  nie da się oddzie lić  od 
w a lk i p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji. 
N ie  wystarcza ońa do spara liżo­
wania w o jennych  p lanów  A d e - 
nauera i jego mocodawców. 
W  ty m  celu potrzebna je s t a k ­
c ja  sk ie row ana bezpośrednio 
p rzec iw ko  przygotow aniom  w o ­
jennym .

Z ko le i m ówca z łożył ho łd  ro ­
bo tn ikom  F ranc ji, W łoch i  in ­
nych k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
k tó rzy  prowadząc w a lkę  o byt, 
walczą jednocześnie o pokój. Ze 
szczególnym wzruszeniem  re fe ­
ren t w spom n ia ł o m asowym  wy 
s tąp ien iu  rob o tn ików  B arce lony 
w  k ra ju , w  k tó ry m  faszyzm  pa­
nu je  od 1933 roku . R eferent 
zwraca uwagę na poważną od­
pow iedzialność ro b o tn ik ó w  n ie ­
m ieckich. N ie  w o lno  —  m ów i 
on — by pow tó rzy ła  się dawna 
sytuacja , k ie d y  w ie lu  lu d z i są­
dziło , że u jdz ie  przed odpow ie­
dzialnością m ów iąc: „N ie  w ie ­
dz ie liśm y, że faszyzm  w  N iem ­
czech oznacza w o jnę .“  Dziś sze­
rzy  się zrozum ienie, że rów nież 
Adenauer oznacza w o jnę . W o­
bec tego A  denar, er i  jego rząd 
muszą pójść precz. Wobec tego 
muszą pójść precz z N iem iec i 
z ca łe j E u ropy  am erykańscy ge­
ne ra łow ie  i  wysocy kom isarze z 
ich  d y w iz ja m i. Wobec tego m u ­
si zn iknąć z E uropy  organ iza­
to r  w o jn y  E isenhower, a jego 
poplecznicy p o w in n i być zde­
m askowani, aby n ie  m og li ko n ­
tynuow ać sw e j b ru d n e j roboty.

R efe ren t podkreśla  da le j 
ogrom ne znaczenie żądania w 
spraw ie  zaw arc ia  jeszcze w  b ie ­
żącym ro ku  tra k ta tu  poko jow e­
go z ca łym i N iem cam i. S tw ie r­
dza on z radością, że ludność za 
chodn io -  n iem iecka p rzystępu­
je  do organ izow an ia  re fe ren ­
dum  ludowego p rzec iw ko  re m i­
lita ry z a c ji.  R obotn icy po w in n i 
ja k  na jgoręce j poprzeć ten ruch 
w  Niem czech Zachód.

S tw ie rdza jąc, że Europejska 
K on fe ren c ja  Robotn icza p rze ­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji w inna  
przyczyn ić  się do w y m ia n y  do­
św iadczeń i do skoo rdynow a­
n ia  w y s iłk ó w  na rzecz pokoju, 
m ówca podkreśla , że gdy cho­
dzi n w ykonan ie  zadań w y tyczo ­
nych  przez K on fe renc ję , żaden 
ro b o tn ik  niezależnie od p rzyn a ­
leżności zw iązkow e j n ie  może 
pozostać b ierny.

W  d ysku s ji nad re fe ra tem  
Augusta Koniecznego p ierw szy 
zabra ł glos delegat ro b o tn ikó w  
ho lendersk ich  B. K a lf,  k tó ry  o- 
pow iedz ia ł o walce k la sy  rob o t­
n iczej H o la n d ii o pokój, prze­
c iw ko  propagandzie w o jen ne j i 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach.

Następny m ówca ro b o tn ik  
fra n c u s k i —  G. L e fey re  ośw iad­
czył, że klasa robotn icza F ra n c ji 
w  p e łn i zdaje sobie sprawę z 
ogromnego znaczenia w a lk i 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zach., re m ilita ry z a c ja  ta 
bow iem  prow adzi do now e j 
w o jny . Delegat ro b o tn ikó w  
po rtow ych  A n tw e rp ii F. F h i-  
lipps  opow iedzia ł o wajce robo t 
n ik ó w  b e lg ijsk ich  p rzec iw ko

przygotow aniom  im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  do now e j w o j­
ny. M im o  te rro ru  p o lic ji —  oś­
w iadczy ł m ówca —  rob o tn icy  
be lg ijscy w zb ran ia ją  się w y ła ­
dow yw ać s ta tk i z b ro n ią  am e ry ­
kańską.

Hugo R ich te r z N iem iec Zach.
s tw ie rd z ił, że w a łka  o pokój 

i  przec iw  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec pow inna być prowadzona 
pod k ie ro w n ic tw e m  klasy ro ­
botnicze j. Z aproponow ał on u - 
tw orzen ie  E u ro pe jsk ie j Rady 
Robotn iczej, p rzeciw ko re m ilita ­
ry z a c ji N iem iec Zach. z s iedzi­
bą w  Zagłęb iu  R uhry.

Na porannym  posiedzeniu 24 
b m , przewodniczący K o n fe re n ­
c ji zakom un ikow a ł, że do p re ­
zyd ium  w p łynę ło  14.712 depesz 
i  lis tó w  z pozdrow ien iam i ze 
w szystk ich  k ra jó w  św iata.

Następnie zabra ł głos w ita n y  
ow acy jn ie  przez zebranych se­
k re ta rz  genera lny ŚFZZ Lou is 
S a illan t.

Decyzje
Europejskie; Knnlerencji 

Robntniczej -  
wyrazem opinii 

robotników świata
Obecność przeds taw ic ie li ŚFZZ 

na te j k o n fe re n c ji —  oś­
w iadczy ł S a illa n t —  oznacza 
że jesteśm y zdecydow ani oka ­
zać pomoc i  poparcie  ro b o tn i­
kom  E uropy  w  ich  walce p rze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec, 
w  ich  walce o pokó j. Decyzje 
E u ro pe jsk ie j K o n fe re n c ji R obot­
n iczej będą s ta n o w iły  . w y ra z  
o p in ii k lasy  robo tn icze j w szyst­
k ic h  k ra jó w .

W ystępu jem y stanowczo prze 
c iw ko  m iiita ry s to m  i  spekulan­
tom  k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
dążących do w yw o ła n ia  now e j 
rzezi w  Europie, aby zagarnąć 
o lb rzym ie  zyski. M ilita ry ś c i c i 
i spekulanci chcą uzbro ić po­
now n ie  N iem cy, aby przemocą 
ustanow ić swą hegemonię w  E - 
uropie. D latego też sprawa re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec stała się 
tak  w ażnym  zagadnieniem  i d la  
tego ruch  robo tn iczy w yp o w ie ­
dz ia ł te j re m ilita ry z a c ji stanów  
czą w a lkę . Zachowanie po ko ju  
w  E urop ie  i  na ca łym  św iecie 
będzie zależało przede wszyst­
k im  od tego, czy nam  się uda 
nie  dopuścić do ponownego u - 
zb ro jen ia  N iem iec Zach.

W  walce p rzec iw ko  re m ilita ­
ry z a c ji N iem iec o lb rzym ia  od­
pow iedzia lność spada na nie-, 
m iecką klasę robotniczą. Jed­
nakże w  walce te j n iem iecka 
klasa robotn icza nie  je s t odo­
sobniona. gdyż pop ie ra ją  ją  m i­
łu jące  pokó j s iły  całego św ia ­
ta.

W  zakończeniu S a illa n t zw ró ­
c ił się do w szystk ich  uczestni­
ków  ko n fe re n c ji z apelem, by  u - 
c z y n ili wszystko, aby wzm ocnić 
b ra te rska  współpracę k lasy  ro ­
botn icze j k ra jó w  europejskich.

Po sekre tarzu genera lnym  
ŚFZZ zabra ł głos p rzedstaw i­
cie l ro b o tn ikó w  austriack ich , 
H uber. A us tria cka  klasa ro b o t­
nicza— pow iedz ia ł on m .in. w a ł­
czy p rzec iw ko  przygotow aniom  
do now e j w o jn y  i  p rzeciw ko o- 
fensyw ie  na je j stopę życiową.

W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się 
liczne s tra jk i.  H uber wezwał 
ro b o tn ikó w  zachodnio -  eu ro ­
pe jskich do zacieśniania w spó ł­
p racy z ro b o tn ika m i ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j.

Delegat francusk i Gustave 
B oud in  zaproponował p rzy  okla  
skach zebranych ustanow ienie 
M iędzynarodow ego D n ia  W a lk i 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zach.

W alka przeciw 
rem ililanzacii -  

ua ’kq n miłujące pokój 
demokratyczne \iemcy
Przew odniczący W olnych N ie 

m ieckich  Z w ią z k ó w . Zawodo­
w ych, H e rb e rt W arnke, zapew­
n ił delegatów, że rob o tn icy  n ie ­
m ieccy zdają sobie w  pe łn i 
sprawę ze swej o lb rzym ie j od­
pow iedzia lności w  walce o za­
chowanie pokoju. W a lka  prze­
c iw ko  re m ilJ a ry z a c ji — pow ie ­
dzia ł W arnke — je s t jednocześ­
n ie  w a lk ą  o m iłu ją ce  pokó j de­
m okra tyczne N iem cy, k tó rych  
fundam entem  je s t ju ż  obecnie 
NRD.

W arnke  podkreś lił, że W olne 
N iem ieckie  Związ,ki Zawodowe 
w ita ją  z uznaniem  decyzje ro ­
bo tn ikó w  zachodnio - n iem iec­
k ic h  w  spraw ie  przeprowadze­
n ia  re fe rendum  przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji.

W  zakończeniu m ówca wez­
w a ł uczestn ików  k o n fe re n c ji do 
zacieśnienia jedności i  do wzm o 
żenią w a lk i w  obron ie pokoju.

Następnie zab ra ł glos delegat 
P olski, g ó rn ik  ko p a ln i im . 
„M a u rice  Thoreza“ , przodow­
n ik  p racy J W oźniak.

P rzekazując uczestnikom  
K o n fe re n c ji serdeczne pozdro­
w ien ia  od załóg robotn iczych 
Dolnego i  Górnego Śląska, J. 
W oźniak s tw ie rd z ił, że gó rn icy  
polscy w idzą w  zw o łan iu  ko n ­
fe re n c ji w y ra z  zdecydowanego 
oporu coraz szerszych mas lu d ­
ności zachodn io -n iem ieck ie j 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji.  M ów  
ca zapew nił o pe łne j so lida r­
ności g ó rn ikó w  po lsk ich  i  ca­
łego narodu polskiego z ro b o t­
n ik a m i k ra jó w  europe jsk ich  w  
ich walce p rzec iw ko  am erykań ­
sk im  podżegaczom w o jen nym  i 
ich poplecznikom , dążącym do 
wskrzeszenia W ehrm achtu. „C a ­
ła  załoga naszej ko p a ln i —  po­
w iedz ia ł W oźniak —  noszącej 
dum nie im ię  wodza francusk ich  
mas pracu jących, rob o tn icy  i  
p racow n icy  um ysłow i, kob ie ty  
i m łodzież, ka to lic y  i  n iew ie ­
rzący —  o w ian i są jedną  m y ­
ślą i  je dn ym  pragn ien iem , by 
ja k  n a jle p ie j służyć spraw ie 
po ko ju “ .

N a posiedzeniu popo łudn io ­
w y m  przewodniczący zakom uni 
ko w a l o p rzybyc iu  de legacji ro ­
b o tn ik ó w  radz ieck ich  z A . O si- 
pow ym  na czele. U czestn icy po­
w ita l i  de legatów radz ieck ich  
hucznym i ok laskam i i ok rzyka ­
m i na cześć Z w ią zku  Radziec­
kiego.

Gorącą ow ację zgotowano tak  
że de legacji ro b o tn ik ó w  w ło ­
sk ich  i  p rzedstaw ic ie lkom  M ię ­
dzynarodow ej D em okra tyczne j 
Federacji Kob ie t,

W  im ie n iu  M D F K  po w ita ła  
uczestn ików  ko n fe re n c ji Carm en 
Santi.

P rz e g lą d
■ Imperializm amerykański uderza na Iran 

■ Schumanówska etykieta na amerykańskim planie
■ Klasa robotnieza Frane|i walczy

2eby zrozum ieć co się dzieje f 
obecnie w  Ira n ie  (Persja), m u - ! 
s im y  się cofnąć o parę tygo d - j 
n i wstecz, do p ierwszych d n i 
m arca.

Zaczęło się od tego, że na po- j 
d w o rk u  meczetu w  Teheran ie 
zab ity  został generał A l i  Raz -  
m ara  —  p re m ie r ira ńsk i. Zabó j 
ców  b y ło  trzech. P o lic ja  ira ń  - 
ska, asystująca przy m odłach 
swego prem iera , z m iejsca a re sz j 
to w a ła  m orderców . Zabó js tw o  j 
p rem ie ra  jednego z na w p ó ł za­
leżnych od ka p ita łu  ang lo-am e- , 
rykańsk iego  państw  — to spra - : 
w a n iem al codzienna w  kra - 
ja c h  tego typu . gdzie w ładzę I 
zdobywa ten. k to  ma siln ie jsze 
pięści, lepszych bo jów karzy  i 
zgodę am erykańskiego lu b  an- . 
g ie lskiego M in is te rs tw a  S praw  , 
Zagranicznych. T ym  razem nie 
skończyło sie jednak na zastą- i 
p ien iu  starego prem iera n o r  : 
w ym . Od k ilk u n a s tu  dn i spra- j 
w a Ira n u  i  t. zw „zagadkow ych j 
w ydarzeń“  w  tym  k ra ju  nie t 
schodzi z lam ów  prasy W zw ią - ; 
zku z ty m  w y jaśn im y  sobie k to  ; 
to  b y ł zabite p rem ier Razma- j 
ra  i kom u zależało na tym , aby 
pozbaw ić go życia.

Ira n  to k ra j,  którego główne 
bogactwo na tu ra lne  — na fta  od j 
w ie lu  ju ż  la t d rażn i powonienie j 
w ie lk ic h  koncernów  na ftow ych  j 
w  USA i A n g lii. Z tym  jednak, i 
że od w ie lu  ju ż  la t  g łów nym  ' 
©ksploatorem ira ń sk ie j n a fty  by j 
ło  „A n g lo  - Irańsk ie  T ow arzy - i 
.stwo N a ftow e“  T ow arzystw o > 
ira ń sk ie  jedyn ie  dlatego, że ciąg ! 
nę ło  irańską  na ftę  rękam i ira ń ­
sk ich  rob o tn ików  A ng ie lsk ie  
zaś dlatego, że decydujący głos 
i  o lb rzym ią  większość a k c ji 
m ia ł rząd ang ie lsk i i że on b y ł 
fak tycznym  zarządcą tego towa 
rzys tw a . D latego też nasuwa się 
pytan ie , czy zab ity  p rem ie r Raz 
m ara  szkodził może rządow i an 
gu łlsk iem u i dlatego m usia ł być

„u s u n ię ty “ ? N ic  podobnego. 
Razm ara n ie  ty lk o  n ie  przeszka 
dzał A ng liko m  w  w yk ra d a n iu  i -  
ra ń sk ie j n a fty , lecz w p ros t 
przeciw n ie  —  sp rzy ja ł tem u 
„sz lachetnem u“  procederow i. 
K ie d y  tuż  przed jego śm ierc ią  
w y ło n iła  się sprawa upaństw o­
w ien ia  przem ysłu na ftow ego w  
Ira n ie  — Razmara sprzec iw ił 
się tem u bardzo zdecydowanie. 
To jednak  nie przeszkadzało 
Razmarze poczynić pew nych k ro  
ków . zm ierzających do polepszę 
nia  stosunków  radziecko -  ira ń  
skich. Z aw arta  została za cza -  
sów jego rządów  d ług o te rm in o ­
wa, korzystna dla obu stron u - 
m owa hand low a m iędzy ZSRR i 
Iranem . Z d ru g ie j zaś strony 
Razm ara bardzo niechętn ie  pa­
trzył na p rzen ikan ie  w p ły w ó w  i 
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
do Iranu . W łaśn ie on spowodo­
w ał, że z Ira n u  usunięci zosta li 
wszyscy am erykańscy „do radcy 
ekonom iczni“ , w łaśn ie  on zabro 
n il transm ito w a n ia  w  Ira n ie  an 
tv radz ieck ich  a u d yc ji „G łosu 
A m e ry k i“ , w łaśn ie  on przeciw  - 
s ta w ił się rozbudow ie  w o jsko  - 
w ych baz am erykańsk ich  w  I ra ­
nie.

I oto ten w łaśn ie  generał A l i  
Razmara pada z rą k  nasłanych 
m orderców . Na tym  t le  jasno 
ju ż  chyba w idać przez kogo na­
słanych. Razm ara b y ł n iewygód 
ny d la  im p e ria lis tó w  am erykań  
sk ich  z paru w zg lędów : b y ł o - 
rędow n ik iem  eksp loatowania i -  
rańsk ie i n a fty  w yłącznie przez 
rząd angie lski, dążył do rozw i - 
nięcia i polepszenia stosunków  
ze Z w iązk iem  Radzieckim , oś - 
m ie la ł się przec iw staw iać p o li­
tyce im p e ria lis tó w  am erykań - 
skich w  Iran ie . Im p e ria lizm  a- 
m erykańsk l s ięgnął w ięc  do 
sw e j s ta re j i  w yp rób ow a ne j me 
tody i zg ładz ił n iesfornego p re ­
m iera.

P ow inę ła  się noga ang ie l­

sk im  eksp loatatorom  ira ń sk ie j 
na fty . P arlam en t Ira n u  uchw a­
l i ł ,  a senat za tw ie rd z ił upań ­
s tw ow ien ie  te j gałęzi przem y ­
słu. Następcą Razm ary został 
Hussein A la , b y ły  ambasador 
Ira n u  w  W aszyngtonie. czło­
w ie k  k tó rem u  ufa am erykańsk i 
D epartam ent Stanu. Przed paru

j sięcy. Zakończyły  się dopiero w 
ub. poniedzia łek, 19 bm., k iedy 

| to parafow ano, (. zn. w yrażono 
i zgodę na podpisanie „p lan u  
| Schum ana“ .
| J a k i jes t ceł tego p lanu, k to  
i b y ł jego w łaśc iw ym , autorem , 
| kom u na jb a rdz ie j zależaio na 
! jego podpisaniu?

dn ia m i do Ira n u  p rz y b y ł zastęp j 
ca Achesona do spraw  E lis k ie -  ] 
go JYschodu, spec od narzuca - j 
n ia  am erykańskiego ja rzm a k ra  i 
jom  B lisk iego  W schodu, p. M ac | 
Ghee. Im p e ria lizm  am erykański 
usunął n iewygodnego człow ieka 
i rozpoczął decydujące uderzę - 
n ie  na Iran .

*

B lisko  ro k  tem u. 9 m a ja  1950 
roku  francu sk i m in is te r sp raw  
zagranicznych Schum an w ystą  
p i ł z p ropozycją  zjednoczenia 
przem ysłu węgłowego i  m e ta lu r 
gicznego F ra n c ji i N iem iec Za­
chodnich. Schum anówska p ro  -  
pozvcjn » dopuszczała rów n ież 
m ożliwość przystąn ien ia  i in  - 
nych państw  zachodnio -  euro- 
nej skich do tego przedsięwzię -  
cia. Schum an w  sw o im  p ro je k ­
cie p rze w id yw a ł u tw orzen ie  m ię 
dzynaroćowego koncernu s ta li i 
węgla pod jednym  w spó lnym  za 
rządem. W  grę w chodz iły  poza 
F ranc ja  i N iem cam i Zachodn im i 
— A ng lia . W łochy, Ho landia, 
Belg ia i Luksem burg. P ro je k t 
o trzym a ł im ię  swego au tora  — 
„p la n  Schum ana“ , o k tó ry m  
głośno je s t na ca łym  św iecie od 
c h w ili jego powstania, t. j.  od 
n iem a l roku .

W praw dzie  A ng lia , bo jąc się 
zachw iania sw o je j pozycji na 
ry n k u  w ęg low o -  s ta low ym , od 
m ów iła  z m iejsca udz ia łu  w  
„p la n ie “ , lecz jednak pozostałych 
6 państw  rozpoczęło d łu g o trw a ­
łe, zaciekłe  debaty, noszące 
w  pe łn i znam iona kup ieck ich  ta r  
gów. D ebaty t rw a ły  w ie le  tn ie

W iem y dobrze, że im p e ria liś ­
ci am erykańscy w yznaczy li o z 
kreśloną ro lę  do spełn ien ia prze 
m ys łow i zbro jen iow em u Europy 
Zachodniej. Dusząc kleszczam i 
p lanu M arsha lla  przem ysł poko 
jo w y  we F ra n c ji, W łoszech, 
Niemczech Zach. i w szystk ich  
innych  k ra ja ch  zachodnie j E u­
ropy. im p e ria liśc i dążą z d ru g ie j 

I s trony do tego, aby przem ysł 
| c iężki tych k ra jó w  ja k  n a jp ro - 
: d u k ty w n ic j i n a jw y d a jn ie j pra 
i cow ał na cele zbrodn icze j w o j­
ny. A  do tego je s t po trzebny 
scen tra lizow any zarząd, „ra c jo ­
na lna“  gospodarka sta lą  i  w ę­
glem, in n y m i s łow y — am ery­
kańska łapa na zachodnio -  eu 
ropei skich sta low n iach i kop a l­
n iach w ęg la . Tu są źród ła ame­
rykańsk iego  p lanu podporząd - 
kow an ia  sobie ciężkiego prze - 
m ys łu  Europy. P lanu, którego 
autorem  W aszyngtpn postanow ił 
ogłosić Schumana.

D la n ikogo nie je s t ta je m n i - 
cą, że d łu g o trw a ły m  obradom  
pa tronow a ł n ieustann ie  am ery­
kański kom isarz w  Niemczech 
Zachodnich M ac C loy. D la  n i­
kogo nie  je s t ta jem n icą , że gdy 
w  końcu stycznia b. fra n cu sk i 
p re m ie r P leven b i l  czołem w 
próg B ia łego Dom u w  W aszyng­
ton ie  — T rum an  g rzm ia ł, że 
p lan Schum ana m usi być ja k  
na jszybcie j podpisany. A  teraz 
francuska o fic ja ln a  agencja pra 
sowa donosi z U SA, że „p la n  
został gorąco p rz y ję ty  przez T ru  
m ana i  Achesona“ . A  w ie lk i 
dz ienn ik  am erykańsk i „N e w  
Y o rk  T im es" pisze: „P la n  Jest

| k rok iem  ku zjednoczeniu p o li-  
; tycznem u i w o jskow em u E uro - 
' py zachodniej, zam ierzonem u 

przez Radę E urope jską i popie­
ranem u przez a rm ię  paktu  a - 

i t lan tyck ieg o “ . D z ienn ik  oczyw i 
| śeie przez skrom ność n ie  doda -  
: je : zapro jektow anem u i  w p ro  -  
wadzeneinu na rozkaz USA.

Jak  jasno na p rzyk ład z ie  pa­
rafow anego p lanu  Schum ana 
w idać ca łko w ite  zaprzedanie za, 
chodnio -  eu rope jsk ich  rządów  
czarnym  planom  B ia łego Domu. 
N ie może tego naw et p rzy k ry ć  
schum anówska etyk ie ta .

*

Jak  p łom ień gn iew u rozszerza 
się we F ra n c ji s tra jk , zapocząt­
kow any przez p racow n ików  me 
tra  i  autobusów paryskich . K ia  
sa robotn icza F ra n c ji gnębiona 
i coraz b ru ta ln ie j w yzysk iw ana 
przez zm ienia jące się ja k  ma - 
r io n e tk i rządy k u rtu a z y jn e  gło 
du i w o jn y  — zaprotestowała. 
Ruch zam arł na dw orcach ko - 
le jow ych  w  Paryżu, e le k tro w ­
nia w y łączy ła  prąd. w wodocią 
gach stanęły pompy. Z robo tn i 
kam i Paryża zam anifestow ali 
swą solidarność ko le ja rze  A n  - 
gers, Havre, Lyon, S o ttev ille . 
Rouen, Dieppe, C hartres, O rle ­
an, D ijo n  i szeregu innych m ie j 
scowości. S tra jk  rośnie. Potęż­
n ie je  zdecydowana w a lka  f ra n ­
cusk ie j k lasy robo tn icze j o pod 
w yżkę  płacy, p rzeciw ko nędzy, 
k tó re j powodem są wzmożone 
przygotow ania  w o jenne rządu 
francuskiego, prowadzone na roz 
kaz i  pod dyk tando  W aszyngto­
nu.

C harak te rys tyczny  je s t fa k t, 
że w  tym  czasie, k ie dy  doprow a 
dzeni do g ran ic  w y trzym a łośc i 
głodem i nędzą robo tn icy  fra n ­
cuscy rozpoczęli s tra jk , na po­
k ładz ie  luksusowego o k rę tu  od 
p łyn ą ł do Nowego J o rku  prezy­
dent F ra n c ji A u r io l.  Z  m ałżon -

ką, m in is trem  Schum anem  i 
gronem  dosto jn ików . R eakcyjna 
gazeta francuska „M onde“  ob­
licza, że „kosz ty  podróży prezy 
denta do USA w yn iosą 38 m iiio  
nów  fra n k ó w  (!)“ . S krom n ie  
oblicza gazeta. K oszty  te  bo­
w iem  będą grubo większe. O 
ty le . o ile  w  w y n ik u  te j podró ­
ży w zrośnie zależność rządu 
francusk iego  od USA. Będą to  
koszty dalszej w yprzedaży F rań  
c ji. Rzecz zrozum ia ła , że to 
wszystko mą po k ryć  francu sk i 
lu d  pracu jący. V / zw iązku ze 
s tra jk ie m  k ie ro w n ic tw o  C.G T. 
w yd a ło  kom un ika t, w  k tó ry m  
stw ierdza, że an tyrobo tn icza po 
l i ty k a  rządu dolarowego dopro 
w adz iła  do obniżenia p lac ro  -  
bo tniczych o 50 proc. w  stosun 
ku do roku  1938.

Czu ł się zmuszony przyznać 
ter naw et faszystow ski dz ienn ik  
„Ce M a tin “ , u trzym yw a ny  przez 
de G au lla  D z ienn ik  ten pisząc 
o fa li s tra jkó w , s tw ie rd z ił że 
żądania pracujących w  spra - 

I w ie  podw yżk i p lac „n ie  są po - 
zbaw ione podstaw ". Trzeba bo­
w iem  wiedzieć, że w  osta tn im  
okresie głodowe płace rob o tn i - 
ków  francusk ich  n ie  w zrosły  a- 
n i o jednego centa, podczas gdy 
ceny a rty k u łó w  p ierw sze j po - 
trzeby skoczyły o 15 procent w 
górę.

Rząd francu sk i obsadza w o j­
skiem  i po lic ją  fa b ry k i, dw ó r - 
ce ko le jow e  i zak łady przem y­
słowe. gdzie robo tn icy  po rzuc ili 
pracę. Rząd francu sk i d rży 
przed gn iewem  klasy robo tn i 
czej i szuka schronienia za ba­
gnetam i żandarm erii i pa lkam i 
po lc ji. N iew ie le  to  m u jednak 
pomoże. K rzepn ie  bow iem  je d  - 
ność mas p racu jących F ranc ji, 
w zrasta w o la  i zdecydowanie 
k lasy robo tn icze j w  n ieustęp li - 
w e j w a lce  z głodem  i  nędzą, o 
pokój.

S. K O Z Ł O W S K I.

w  emo&osmwACJi
Cześć P racy! — to bojowe pozdrow ienie członków  Czecho­

słowackiego Zw iązku M łodzieży, k tó ry  przewodzi m łodzieży 
czechosłowackie j w  walce o socja lizm  i pokoju Czechosło­
wacka R epublika Ludowa rea lizu je  obecnie Plan 5 -le tn i, 
k tó ry  postaw i Czechosłowację w rzędzie n a jle p ie j up rzem y­
słow ionych i najbogatszych k ra jó w . W  budow n ic tw ie  nowych 
ob iektów  przem ysłowych, osiedli m ieszkaniowych, w przebu­
dow ie wsi — a k tyw n ie  uczestniczy młodzież.

Wszędzie tam, gdzie potrzebna jest praca, zapal, pomoc — 
idą w  p ierw szych szeregach członkow ie CSM  — prowadząc 
za sobą całą m łodzież. Nowa lin ia  ko le jow a połączy nowe  
miasta  — wyrosną nowe domy, tam a pow strzym a w y le w  
rzek, ruszą nowe fa b ry k i w  ro ln icze j da w n ie j S łow ac ji — 
będzie to także ich  zasługa. .

Oto na budowę przyjechała nowa grupa młodzieży. Svaza- 
cy (członkow ie Czechosłowackiego Zw iązku M łodzieży ) zgo­
to w a li im  serdeczne przyjęcie . Chłopcy i dziewczęta dum n i 
są ze swoich poważnych osiągnięć produkcy jnych .

C i tĘwaj studenci w y b ra li sobie na jp iękn ie jszy  rodzaj w a ­
kac ji. Po ro k u  pracy w  ucze ln i — stanę li w raz  ze sw ym i ko ­
legam i p rzy  betoniarce. W y n ik i w  obu w ypadkach doskonałe.

Ju liusz Fuczik  jest bohaterem  narodowym  Czechosłowacji. 
M łody pisarz kom unista zam ordowany został bestialsko przez 
h itle row ców . Jego książka pt .,Reportaż spod szubienicy" 
otrzym a ła  Nagrodę Pokoju Zarząd G łów ny CSM ustanow ił 
Odznakę im. Fuczika Żeby otrzym ać tę odznakę trzeba po­
znać w ie le  książek o tematyce kształcące] ideologicznie w y ­
chow u jące j nowego człow ieka  — człow ieka k ra ju  bu du ją ­
cego socjalizm . CSM -owcy w grupach przygotow ują  się do 
egzam inów na Odznakę im . Fuczika.

M łodzież Czechosłowacji bardzo lu b i tańczyć i śpiewać Już  : 
na jm łodsi — p ion ierzy tworzą liczne zespoły tańca i śpiewu. \ 
Praca k u ltu ra ln a  daje ogromne zadowolenie zarówno w y k o - \ 
nawcom. ja k  i  słuchaczom. Oto zespół p ion ie rsk i z M oraw . :
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